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W y ch o d z i c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  7. ran o , 
z  w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i p o -  

św ią te c z n y c h .
P rz e d p ła ta  w ynosi:

MIEJHCOWA kw artalnie . . .  8 złr. 75 cent.
9 miesięci o . • • 1 » .8 0  „

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:
„  \ w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct.
•a  do Prua i Rzeszy niemiec. 3 tul. 16 ssfr.
•3 1 „ Szwecji i Danji . . . 6 ? — —
T. c Francji  ......................... 21 franków
& „ Anglii Belgii i Turcji . 15 „j „ Włoch i ks. N addnn. . 13 „

Num er pojedynczy  kos- uje 8  centów .
GAZETi NARiOWA

P rz e d p ła tę  i o g ło szen ia  p rzy jm u ją :
W« 1WOWIK. Bióro administracji .Gawiy K 

riy ulicy Sobieskiego t>»4 liczbą li .  (dawniej co 
ozba 801). W KRAKOWIE: Ksi«garai» Adolfa Dygas ńskla- 
0. :7 PARYŻU, na całą Francję i Aogli Jedynie pan
nłkswnik Racskowaki, ras dc bcau-arts 10. We WIEDNIUl 

10. WmllfisckgasM, A. Oppelik 
Riemergaisc 13 i 6. L. Danbc 

S. W FRANKFURCIE : nad
rollteile 89., Rotter

O g ł o s z e n i a  przyjm uję się za op łatę 8 
centów od miojsca objętości jtdnego  wiersza 
drobnym drukietr..

L isty  reklamacyjn, aieopisezętowunc nic nl«- 
ga ję  frankowaniu.

Mjumskrypta drobne Kie zwracaj ę aię leet 
bywaję niszczone.

r B. 5. sierpn ia .
(Słowo  a wszechnica czerniowiecka. - -  Reforma 

administracyjna, i moralność -organu p. Lassera.

r e f o r m y  a d m i n i s t r a c j i  vv A ustrji, p o d ­
nosi L a sse ro w sk a  Presse  w ciekaw ym  a rtyku le . 
K aiserfeld , k tó ry  obecną o rgan izację  po lityczną 
z kretesem  po tęp ia , m iędzy iunemi i dlatego , 
i e  za rząd  au tonom iczny w y d ała  na pastw ę  b iu ­
rokracji r z ą d o w e j, nie ta i  zarazem , ie  o re-

Bieżące sprawy anstro węgierskie. — Sprawa h e r -1 formę bardzo  trudno , zw ła szcza  d latego , i i  po-
.................. .. -— J  5 ," 'm trz e b a  j ą  w ytoczyć przed sejmy, z k tó rych  ka

id y  innego będzie zdania. Na to odpow iada o r­
gan m in iste rja lny  :

„ Ż acha ją  s ię  p rzed  trudnościam i, jak ieby  
pociągnęło  za  sobą trak to w an ie  z s iedem nastu  
sejm am i w zględem  jedno tliw ej reform y adm ini­
s tracy jne j ; a n ie ty lko  się  iac h a ją , a le  w ynik
pom yślny u w a ia ją  n aw et za n iem oiliw y. Z du­
m iewać się po trzeba , nap o ty k a jąc  dziś jeszcze 
podobny argum ent. Czyliż zapom niano już  r e ­
form ę w yborczą i jej dzieje w stępne ? I  p rz e ­
ciw  niej w ytaczano  na je ię isze  szk rupn ły  po li­
tyczne i k o n s ty tu c y jn e ; m ianow icie n iepodo­
bnym do prze łam an ia  w ydaw ał się siedm ńasto- 
ra k i p ierścień  sejmowy. J u i  chciano reform ę 
rep rezen tac ji państw ow ej odesłać  do k ra iny  
n iedoścignionych m arzeń  politycznych  —  gdy 
się n ag le  u ta rło  zdanie , i e  owe s tra sz n e  sejmy 
w cale nie są  p raw n ą  zaporą  wyzw olenia R ady 
p ań stw a  z niew oli se jm o w e j; i oto  w yciąw szy 
n iep rzeb y tą  w rzekom o gąszcz  k rzak ó w  p raw no­
politycznych, o trzym aliśm y czyste  pole, i po ­
siadam y up ragn ioną  oddaw na reform ę rep rezen ­
tac ji państw ow ej. Sam  dr. K aise rfe ld  da ł się 
w ów czas naw rócić, i w ątpim y, aby  t e i  dzisia j 
widmem sejm ów da ł się odw ieść od zap ro w a­
dzenia  reform y adm in istracy jnej tążsnm ą d rogą."

T ak  p ropagu ją  w A u s trji z asad y  g w a łtu  
p ism a m in isterj& lue!

G rad eck a  Iz b a  handlow a u ch w a liła  w y sto ­
sow ać do rząd u  m em orjał, w ykazu jący  zbytn ie  
p r z e c i ą ż e n i e  p o d a t k a m i  bauków  t a ­
kich naw et, k tó re  pośw ięcone są  celom hum a­
nitarnym , tudzież n iesłu szność tak ich  ciężkich 
opodatkow ań.

B u d ż e t  a u s t r o  - w ę g i e r s k i  n a r .  
1876 już je s t  stanow czo zredagow any, i n ie 
będzie  odsy łany  p rzed  konferencję  m inistrów . 
W ym ogi w e tac ie  m arynark i są  podw yższone w 
porów naniu z r. b. K  s i ę g a  c z e r  w o n a  nie 
będzie w tym  roku  w ydaną. Nie w ielka to  
szkoda, chociaż korespondencja  dyplom atyczna 
w sp raw ie  konw encji rum uńskiej niezaw odnie 
by łaby  zajm ującą.

R ząd  w ęg ie rsk i rozpoczą ł już  kon ferow a­
nie z rzeczoznaw cam i w sp raw ie  nowej t a r y ­
f y  c ł o  w e j .  D nia 31. zm. zasięg a ł zd an ia  
g o rz e ln ik ó w ; dnia 2. bm. zdan ia  p rzem ysłow ­
ców chem icznych.

D nia  1. bm. ogłoszono ustaw ę w ę g ie rsk ą  
o zw inięciu 20 trybuna łów  pierw szej in stanc ji.

Pod d. 2. bm. donoszą z P e s z tu :  „Kelet 
Nepe  (o rgau  Sennyeja) mimo zap rzeczeń  pism 
innych , obsta je  p rzy  swoich doniesien iach  m 
sp raw ie  bankow ej ( ie  w ęg iersk i m in is te r w y­
s ła ł  no tę  do austrjack ieg o , k tó ry  mu też  odpo­
w iedział); i z ap rzeczen ia  owe uw aża za  p ro s tą  
m istyfikację. W  kołach  rządow ych są  mocno o 
bu rzen i na Kelet Nepe. P rzec iw  k ilku  u rzędn i­
kom m is te rs tw a  sk a rb u  w ytoczono śledztwo.*

cegowińska i różne z tego powodu pogłoski i kom­
binacje. —  Parlamentarne sprawy francuskie. —  
Pośrednictwo biskupa w i ui lawskiego między sto­
licą papieską i rządem pruskim. — Oświadczenia 
biskupów w sprawie earz.jdu majątkami parafjal- 
nemi. — Układy między Moskwą a papieżem. — 
Odkrycie ruskiego stowarzyszenia w Poltawie. —  
Pożary w carstwie moskiewskiem.)

Słowo  z a p rz e c z a . jakoby podało  k iedy  a r ­
ty k u ł p rzeciw  zak ładali u w s z e c h n i c y  w 
C z e r n i o w c a c h ,  gdyż do tyczący  a r ty k u ł 
p ro te s to w a ł ty lko  przeciw  p rzenoszeniu  w sze­
chnicy lw ow skiej do C /.-rniow iec. Słowo  ma 
słuszność, a le  i m y niem niej s łuszność mamy. 
W  w spom nianym  a rty k u le  Słow a  dw a m iędzy 
innem i głów ne pow ody w ytoczono przeciw  p rz e ­
n iesien iu  w szechuicy  lw ow skiej do Czerniow iec: 
raz , że studenc i ubodzy nie znajdą w C zern iow ­
cach u trzym an ia , a studenc i R usin i są  praw ie 
w szyscy  ubodzy, pow tóre zaś, że studeuc i R u ­
sin i pośród  obcych zupełn ie  żyw iołów  narażeni 
będą  na  w ynarodow ienie. Jeże li te  powody ze 
stan o w isk a  ru sk iego  przem aw ia ły  p rzec iw  p rz e ­
noszeniu w szechnicy lw ow skiej do Czerniowiec, 
to  tern mocniej p rzem aw ia ją  przeciw  założeniu 
osobnej tara w szechnicy  —  zw łaszcza  gdy je ­
dynym  tej n szech n icy  celem je s t,  w ed ług  w y­
raźnych  słów  m in is tra  S trem ajera , spełn ian ie  
p o s łanu ic tw a  niem ieckiego A u s trji na  W scho­
dzi*, t, j. g e rm a u iz a c ja ; a gdy p. m in ister li 
czy ł na znaczną U m  frekw encję  s tu d en tó w  ru ­
skich, w ięc i oni m ają posłużyć za kauw ę do 
w yhaftow an ia  w zorzyste j G erm anii ręk ą  profe­
sorów  d raussenow skicb . D la tego  też k a ted ry  
ję z y k a  ru sk iego  ua w szechnicy czerniow ieckiej 
nie  u rz ą d z o n o ; d la teg o  też  ci, co g łów nie a g i­
tow ali za  założeniem  tej w szechnicy, nie mieli 
nic lepszego  i p iln iejszego  do czyuienia, ja k  
odezw ą, W Czemowitger Ztg. i we w szystk ich  
dz iennikach  niem ieckich, ta k  A u s trji ja k  R ze ­
szy  ogłoszoną, zap rosić  burszów  niem ieckich 
na  uroczystość  o tw arc ia  w szechnicy. Niedawno 
też  czy taliśm y, że b u rsze  z Bonn, H a lle  i t. d. 
już  p rzy rzek li że przybędą. Tym  ak tem  stan o w ­
czo w yciśn ięto  p ieczęć niem iecką na  tej w sze­
chuicy, oddano ją  pod op iekę całego  narodu  
niem ieckiego. G dyby w szechnicę lw ow ską  p rze ­
noszono ao Czerniowiec, nie m ogłoby n aw et być 
mowy o nadaw an iu  je j p ię tna  germ ańskiego , 
pię tna  w ynaradaw iania .

D alej p isze Słow o  na iw n ie : „O k a te d rę  j ę ­
z y k a  ru sk ieg u  d la tego  Słow o  się nie upom inało, 
ile  i e  nie przypuszcza ło  i p rzypuszczać nie 
mogło, aby w szechnica czeru iow iecka b y ła  bez 
te j ka ted ry . Mniemamy, że i w obecnej porze 
je szcze  nie za późno na u tw orzen ie  jej, i pono­
wnie zw racam y ty lk o  uw agę p. S trem ajera , aby 
lekcew ażąc  tę  k a ted rę , nie zrob ił fiaska, t. j. 
aby  nie p rzyczyn ił się do założenia  w szechnicy, 
w k tó re j lic zb a  profesorów  ró w nałaby  się l ic z ­
bie uczni. Coś podobnego ła tw o  n a s tą p ić  może, 
je ś li k a te d ra  języ k a  rusk iego  u tw orzoną nie 
będzie. D odajem y, że studenci ruscy  w szechnicy 
lw ow skiej nie podpisali ad resu , ko lportow anego 
przy  końcu zeszłego  sem estru , a  w yrażającego  
radość, że w Czerniow cach będzie  w szechnica 
niem iecka. A powodem  niepodp isan ia  nie by ło  
nic innego, jak  ty lko  k a te d ra  ję zy k a  rusk iego ."  
D oniesien ie to o s ta tn ie  je s t  ciekaw e

P oruszoną  p rzez dr. K aise rfe ld a  sp raw ę

W  s p r a w i e  h e r c e g o w i ń s k i e j  m ało 
je s t  p raw dziw ych  fak tów  do zanotow ania . Ks. 
M ilan przebyw a w W iedniu , gdzie ja k  n iek tó ­
rzy  u trzym ują  zostać  zam ierza  p rzez ca ły  ty ­
dzień. Do W iednia  t e i  pow ołany  zo s ta ł se rb sk i 
a jen t dyplom atyczny  d la  A ustrji, Z u k i c z. Z 
te a tru  zaś pow stan ia  donoszą, że pow stańcy  
m ają  już naczelnego  w odza, a  je s t  nim niejaki

M i c h a ł  L u b i b r a t i c z ,  ro zporządza jący  s ilą  
jakoby  8.000 ludzi. O to je s t  cały  zapas dz i­
sie jszych  fak tów . N atom iast kom binacje i sądy  
dzienn ikarsk ie  s ą  obfite i różaorodue. Podzielić 
je  można w ogóle n a  trz y  k a tego rje . W  pierw  
szym rzędz ie  s to ją  dzienniki czeskie (nie m ó­
wimy już o południow o słow iańskich , bo te  w 
zupełności niem al ideu tyfiku ją  sp raw ę sw oją 
ze sp raw ą pow stan ia), a  na ich czele P o litik  
T a  podając bardzo  szczegółow e o H ercegow inie 
w iadom ości, zm yślone lub praw dziw e, p ragn ie  
odeg rać  ro lę  op iekunki S łow ian południow ych i 
sk ła n ia  się  ku tem u, aby  Ausłtrja p rzy łączy ła  
H ercegow inę do swoich posia#oś* i*  D ru g ą  k a ­
tego rię  stanow ią  dzienniki żydow sko-niem ieckie, 
o d radza jące  A u strji w szelkich naby tków  tej 
„d z i c z y b o  by to znacznie  wzm ogło s iły  opo- 
zycyjuego żyw iołu słow iańskiego  w m onarchii 
H absburgów , n a  n ieko rzyść Niemców. Inne zaś, 
ja k  F rem den-B lait p ragną , aby A u s tr ja  w ycze­
kujące z a ję ła  s tan o w isk o , aż się w yjaśni ro la  
M oskw y.

Z M oskwy, a w łaśc iw ie  z P e te rsb u rg a  n a d ­
chodzi cały  tuzin w iadom ości lub kom binacji 
nieurzędow ych, lecz u łożonych praw dopodobnie 
p rzez byłego m in is tra  p rezy d en ta  se rbsk iego , 
M arinow icza, k tó ry  ja k  wiadomo, p rzebyw ał 
do niedaw na w sto licy  carsk iej. P od ług  tych 
kom binacji, książę M ilan zam ierzy ł oddaw na 
szukać  sporu z P o rtą , k tó ryby  prędzej lub póź­
niej sp row adził wojnę. W  razi*  w ypow iedzenia ta ­
kowej (te raz  w łaśn ie  p raw ią  o tem, że P o rta  
przyjm ie odmowę S erb ii w przedm iocie żądanej 
neutralności jako  w ydanie  wojny), C zarnogóra 
weźmie s tronę  Serb ii, a jednocześn ie  leżące 
m iędzy obu tem i p aństw am i B ośnia i H ercego­
wina, będą  z obu s tro n  pchnięte  do pow stan ia . 
A u s trja  zajm ie przy jaźue  stanow isko , i w ystaw i 
korpus obserw acyjny  na g ran icy  tureck iej. To 
samo uczyni książę  rum uński. Poczem  nastąp i 
rozdzielen ie  łupu  i nag roda. K siążę K aro l u zy ­
sk a  uznanie całkow itej niepodległości, a Serb ia , 
C zarnogóra  i A u s tr ja  podzielą  m iędzy siebie 
Bośnię i H ercegow inę : dw a pierw sze p aństw a  
w ezm ą p rzy lega jące  do nich  części z ludnością  
w schodniego obrządku, a A u s tr ja  p o zo sta łe  
gran iczące  z K roac ją  i D alm acją  ok ręg i, gdzie 
ludność po n ajw iększej części je s t  rz y m sk o -k a ­
to licka i nie bardzo  harm onizu jąca z p raw o s ła ­
wną S erb ią  lub  C zarnogórą.

Pieterburg8kija Wiedomosti ta k  z a p a tru ją  
się na  sp raw ę h e rc e g o w iń sk ą :

„P ozostaje  nam  wiedzieć, co przedsięw ezm ą 
m ocarstw a  bezpośrednio  w tym  ruchu za in te re ­
sow ane, to je s t  A u s tr ja  i T urcja . J a k  jedna , 
ta k  druga, najpraw dopodobniej w szelkich doło­
żą u s iło w ań , aby ile możności pow stan ie  z a ­
trzym ać w g ran icach  tej m iejscowości, w k tó re j 
wybuchło. Lecz niemniej pod wielu w zględam i 
przyczyni im ono k łopotu . Jeże li ruch  p o w stań ­
czy się rozszerzy , T u rc ja  obaw iać się będzie, 
żeby energ iczne środk i przez  n ią  użyte, nie 
w zbudziły  ogólnego rozd rażn ien ia , za k tórem  
pójdzie ogólny w ybnch, k tó ry  przyduszeu ie  p o ­
w stan ia  niepodobnem  uczyni. Co się tyczy  A u­
strji, po łożenie jej w tej sp raw ie  z każdym  
dniem  sta je  się trudniejszem  i d ra iliw szem . Je j 
m iędzynarodow e zobow iązania i in te re s  w ew nę­
trzn eg o  spokoju  i pomyślności, zm uszają  A ustrję  
sprzeciw iać się ro zp rzestrzen ien iu  p ropagandy  
pow stańczej w w łasnych  je j g ran icach  i pod 
tym  w zględem  p rzedsięw zię ła  ona sw e środki 
przez postaw ienie  na gran icy  siły  zbrojnej. A le 
w strzym ując po ryw y uczuć narodow ych s ło ­
w iańskich  swoich poddanych A u s tr ja  n a raża  się 
na u tra tę  tych  m oralnych i po litycznych  ko ­
rzyści, jak ie  naby ła  od czasu podróży ce sarza

do Dalm acji, a razem  w pływ u sw ego, jako  w iel­
kiego sąsiedniego  m o carstw a , na południow o- 
słow iańsk ie  narodow ości w ogóle. W szy stk o  to 
dowodzi, ja k  najm niejszy  ruch  chrześciańsk iej 
ludności w T urc ji je s t  rzeczą  n iebezpieczną i 
ja k  m ało m ożna pok ładać  nadziei na  ug ru n to ­
wanie pokoju w tych  k ra jach , dopóki polityczne 
w arunk i is tn ien ia  narodow ości słow iańskich, 
podleg łych  P o rc ie  O to m ań sk ie j, nie zo stan ą  
oparte  na rac jona ln ie jszych  i spraw ied liw szych  
za sa d a c h , i póki nie będzie w ym ierzony z a ­
dośćuczynienie praw nym  ich żądaniom  i is to ­
tnym  potrzebom . Z adanie  to  nie je s t  ła tw e , ale 
od jego  ro zw iązan ia  zależy  spokój na pó łw yspie  
bałkańsk im , a  tem  sam em  1 pokój całej E uropy ."

O ew entualnem  z a c h o w a n i a  s i ę  
F r a n c j i  w k w e s t j i  w s c h o d n i e j  p i­
sze z W iednia  ko responden t P olitiki -. „D ziw - 
nem tu się w ydaje, że tu te jszy  fraucuzk i poseł 
m ark iz  de Vogue w chw ili w ypadków  na W scho­
dzie, u suną ł się  od sp raw  i zażąd a ł urlopu. 
J a k  się dow iedziałem  —  rzecz ma się inaczej. 
M ark iz  de Vogue, do n iedaw na francuzk i poseł 
w K onstan tynopolu , uchodzi w P a ry żu  za g ru n ­
tow nego znaw cę sp raw  tureck ich  i za  pow agę 
w kw estji w schodniej. D latego  też zo sta ł te le ­
graficznie w ezwany p rzez  M ac-M ahona do P a ry ża  
i w dniu sw ego ta m ie  p rzybyc ia  by ł n a  dwu 
godzinnem  posłuchaniu  u p rezy d en ta  rzeczypo- 
spo lite j. P rzekonan i tu  są , i e  przedm iotem  
konferencji b y ła  sp raw a hercegow ińską  F r a n ­
c ja  w moc tr a k ta tu  paryzk iego  je s t  stróżem
status quo w T urcji. Od czasu  jednak  k a ta s tro ­
fy 187U— 71 roku  zrzeczono się  w P a ry żu  d a ­
w niejszego s tanow iska  F ran c ji n a  W scho­
dzie, i śc iągn ięto  znaczny dyspozycyjny fundusz, 
k tó ry  byw ał p rzeznaczony francuskim  dyplom a 
tycznym  ajentom  na sp raw y  w schodnie. N ależy 
więc przypuszczać , i e  rząd  francusk i nie będzie 
się  up ie ra ł p rzy  całości T urcji, a  raczej da
p rzyzw olenie sw oje n a  e w e n t u a l n e  p r z y ­
ł ą c z e n i e  H e r c e g o w i n y  do  A u s t r j i ,  
ażeby to państw o ja k o te i  M oskw ę zobow iązać 
d la siebie. P an  Vogue podziela  to  zapa tryw an ie . 
M niem ają p rzy  tem, że kw estja  ta  by ła  om a­
w ianą między p rezydentem  rzeczypospo lite j a 
arcyksięciem  A lb rech tem ."

F r a n c u s k i e  Z g r o m a d z e n i e  n a r o ­
d o w e  p rzy jęło  po długich  rozp raw ach  wnio­
sek kom isji o sp raw dzan iu  w yborów  d e p a rta ­
m entow ych p rzez R adę stann . T a  uchw ała ,
p rzesz ła  ja k  w iele innych przeciw nych  lew icy 
ty lko  w sk u tek  na ta rczyw ej in terw encji Bnffeta. 
W  tej chwili Iz b a  zapew ne ju i  u ch w aliła  p ro ­
je k t tune lu  k a le tań sk ieg o  odpow iednio do p ro ­
je k tu  p rzy ję teg o  p rzez  p arlam en t angielsk i.

skiej do w iedeńskiej Presse u trzym uje naw et, 
że nuncjusz pap iesk i w W iedniu, Jacob in i, ob­
ja w ił życzenie, ażeby b iskupi p ru scy  w y sto so ­
w ali instructionem practicam  do podw ładnego 
duchow ieństw a, i z a r ę c z a , ie  ta k a  in s tru k c ja  
je s t  is to tn ie  j u i  w obiegu.

Z  B e rlin a  donoszą do angielsk iej g aze ty  
Hour, i e  uk ład y  m iędzy rządem  m oskiew skim  
i sto licą  p ap ie sk ą  zo s ta ły  zerw ane. B aron  K a- 
pnist, od jechał do P e te rsb u rg a , a  k a rd y n a ł Be- 
ra rd i nie p o d ją ł się sw ej m isji u łożenia pew n e­
go modus vivendi.

M oskiew ska polic ja  tryum fuje! O d k ry ła  w 
Po ltaw ie  ta jne s to w arzy szen ie , m ające na celu 
o d zyskan ie  daw nych praw  Rusi. U w ięziono 
p rzy tem  k ilk a  osób, zab rano  k siążeczk i ru sk ie  
i szukano  broni, k tó re j jed n ak  n ie s te ty  ajenc i 
m oskiew scy zrobić nie m ogli. O tych  t ry u m ­
fach m oskiew skiej policji donoszą z K ijow a 
dn ia  11. zesz łego  m iesiąca do londyńskiego  
p ism a Wpierod.

M oskiew skie  gaze ty  zapełn ione są  op isam i 
k lę sk  pożarow ych. U cierp ia ły  mocno m ia s ta : 
K iż la r, B riańsk , C arycyn. W  B riańsku  s t r a ty  
w ynoszą do dwóch milionów ru b li t. j. trz ech  
milionów z łr. W  C arycynie  w p rzec iąg u  dwóch 
tygodni pięć razy  ogień zaczy n ał n iszczyć  m ia­
sto. Z a  D nieprem  n a  R usi w iększa część m ia­
s ta  G łuchow a zg o rza ła , sp a liły  się  m ia steczk a : 
M arczychina , B uda (oko ło  200 domów) i No- 
zówki, w k tó rem  to  o sta tn iem  m iasteczku  pod­
czas pożaru  w p łom ieniach zg inęło  czworo 
dzieci. Z  L itw y  i R usi p rzeddn iep rzańsk ie j do­
noszą również o c iąg łych  k lę sk ach  pożarow ych. 
W  Żulow ie, nieopodal od W ilna, w m a ją tk u  
P iłzadzk iego , s t r a ty  obliczone zo sta ły  n a  8to 
ty sięcy  rub li t. j. 150.000 z łr . W ielk ie  s t r a ty  
p o n io s ły : M iropol, m ajętność hr. C zapskich , 
Ł okacze, L u b a r  i H oszcza.

Korespondencje „Gaz. BTar.“
P a r y ż  d. 31. lipca.

A . —  W yznaczono ju i  członków  kom isji 
n ieusta jące j, m ającej podczas w akacy j spełn iać 
kon tro lę  p a rlam en ta rn ą  — lecz p race  zap isane  
na po rządku dziennym , k tó re  zakończyć n a le ­
ży, ta k  s ą  je szcze  liczne, że Iz b a  zm uszoną 
je s t  zebrać się dziś o godz. 1., m iasto  o 3., a 
b ardzo  być może, iż od pon iedziałku  po dw a 
posiedzenia  dziennie m iew ać będzie.

W  sk ła d  kom isji n ieusta jące j w eszli d epu ­
tow ani ze w szy stk ich  g ru p  parlam en tarn y ch , z 
jedynym  w yjątk iem  bo n ap arty stó w . Z najdujem y 
tam  2 członkćw  unii rep u b likańsk ie j, 5 z lew i­
cy um iarkow anej, 4 z lew ego środka , 2 z g ru ­
py L ayergue-W allon , 5 z praw ego  śro d k a , 5 z 
um iarkow anej i 2 z p raw icy  sk ra jn e j. N a tu ra l­
nie b o uaparty śc i są  oburzeni, i e  Iz b a  ich  w y ­
łączy ła , lecz gniew  swój k ie ru ją  g łów nie  p rz e ­
ciw  świeżym  swoim sprzym ierzeńcom , leg itym i- 
stom, k tó rz y  za  poparcie , jak ie  od bo n ap a rty ­
s tów  o trzym ali w sp raw ie  w olności n auczau ia , 
odpłaciw szy  się  głosow aniem  przeciw  uuiew aż- 
uieniu w yboru  p au a  B ourgoing , sąd z ili, i e  się

Z daje  się, i i  p rzychodzi do jak iegoś poro­
zum ienia pom iędzy s to licą  p ap iesk ą  i rządem  
pruskim . Podobno, b i s k u p  w r o c ł a w s k i ,  
k o rzy s ta jąc  ze swojej n iezależniejszej od rz ą d u  
pozycji i podwójuego c h a rak te ru  au strjack ieg o  
i p rusk iego  b isk u p a , p o d j ą ł  s i ę  p o ś r e ­
d n i c t w a  p o m i ę d z y  w ł a d z ą  p a p i e s k ą  
i p r u s k ą ,  za w spółdziałan iem  papiesk iego  
nuncjusza w W iedniu . Ze przychodzi do pew ne­
go porozum ienia, zda ją  się w sk a z y w a ć : 1) fak t, I już  z b o n ap a rty s tam i skw itow ali, * n ie  w ahali 
że kanonik  G leich stosow nie do ustaw  m ajow ych I się więc g łosow ać co do sk ładu  kom isji w po 
i to  w oznaczonym  czasie  desygnow any z o s ta ł rozum ieniu z innemi idesygnow any zo s ta ł 
na b isk u p a , o raz że nuncjusz bez w ahan ia  
rozpoczą ł już  kanoniczny  proces, i 2) ośw iadcze­
n ia  biskupów , i e  staw iać  nie b ędą  oporu p ru ­
skiej u staw ie  o zarządz ie  m ajątk iem  parafia l 
nym. O św iadczenie takow e podobno mieli ju i  
złożyć b iskup i: w rocław ski, chełm iński i war- 
m iński. —  K oresponden t z nad  g ran icy  szlą-

rozum ieniu z innemi grupam i, k tó ry ch  p o s tan o ­
w ienie sk ierow anem  w yłącznie  p rzeciw  bonapar- 
ty s to m  było.

J eże li posiedzenia  Izby , pośw ięcone ro z p ra ­
wie budżetow ej, nie w iele p rzed s taw ia ją  zajm u­
jąceg o  —  m ieliśm y za to  w ty ch  dniach b a r ­
dzo in te re su jące  posiedzenia  T o w arzy stw a  „P rzy -  
jac ió łP o k o ju " . P rzed m io tem ro zp rau M jy ło tw ie r^

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał 

B. Bole8ławita.

D n i a  17.  M a r c a .

P iszę  te ra z  codziefi na jreg u la rn ie j - -  cho ­
ciaż dop raw dy  b rak  mi tro ch ę  przedm iotu ... 
O te j p rzem ierz łe j pensji n iepodobieństw o się 
ro zszerzać... D osyć ju ż , że s ię  ją  p rzechodzi, 
czyżby je szcze  męczyć się  zap isyw aniem  tych  
to r tu r , ja k ie  nam tu  zadają...

Poniew aż to  być ma spow iedź z mojego 
życia... w o lę  zap isyw ać w spom nien ia  p ierw szych  
la t... P rzeży łam  ich już ośm naście! T a k !  ośm- 
n aście; jeszcze  p a r ę , a w yjdę w św ia t i rozpo­
cznę to , co się j u i  is to tn ie  życiem nazw ać mo­
że... A ! ja k  mi pilno! ja k  p ilno! Jó z ia  m nie 
dzieck iem  nazyw a, j a  się ta k  czuję d o jrzałą , 
t a k  wiem w szystko , ta k  p rzeczuw am , ta k  ro zu ­
miem... O na, pomimo sw ych la t  dz iew ię tnastu , 
j e s t  d z iecinn iejszą daleko ... pełno  ma złudzeń ... 
ro i... m arzy ... Co do mnie, bardzo  przep raszam ... 
je s tem  zaw czasu  z b ro jn ą ! C ała  w uniesien iach , 
w szystko  j ą  porusza... co pom yśli, to  powie... 
A le  też ona niem a tak iej m atk i ja k  moja... a  j'a 
się  w ychow ałam  pod je j okiem ... i od dziesięciu 
la t  słucha łam  w szystk iego , choć się je szcze  niby 
la lk ą  baw iłam ...

M yślę, że ona ca łe  życie zostan ie  ta k ą  dzie 
c inną... i będz ;e  n ie szczęśliw ą -.

D n i a  18. M a r c a .
4

D ziś już pow inszow ałyśm y Józ i, zaniosłam  
je j bukiet. Z daje  mi się, żem j ą  sobie nim zje­
dnała , u śc isk a ła  mnie serdecznie , i bez tych  
ż artów  n iedo rzecznych  z moich la t  osiem nastu... 
Z gadłam , że b n k ie t mój p rzyda  się  do zam a­
skow an ia  innego. T ajem niczy  ów z b ia łych  ka- 
melij i fijołków uw ity... p rze lec ia ł p rzez p ło t 
ogródka, n iew idzialną ręk ą  rzucony pod nogi 
ubóstw ianej... P an n a  R opecka n ’y  voit que du  

fe u .. .  H u za r  w ynagrodzony zo stan ie  wdzięcznem  
a  łzaw em  w ejrzeniem . Józ i to  nie kosz tu je  nic, 
bo jej czarne oczy zaw sze jak b y  we łzach  pły­

w ają... J a  jej oczów tych  nie zazdroszczę... 
Słowo daję, jak  mamę kocham ... M oje n ieb iesk ie  
g łęb iej sięgną, gdy zechcą... P a tr z ą c  na sieb ie  
w zw ierciedle, k iedy  zrobię  tak ie  oczki, ja k  
m am a czasem  umie... k iedy  p rzym rużę  pow ieki... 
k iedy się  tę sk n ą  osłonię tajem nicą... czuję ie  
gdybym  b y ła  m ężczyzną... to  bym od tak iego  
w ejrzen ia  o sz a la ła !

Cóż z tego ! Oni w praw dzie  sza le ją  ua 
chw ilę, ale, ja k  mama pow iada, nigdy, nigdy 
im w ierzyć nie można... T rzeb a  ich tizy m ać  su ­
rowo... J a  to  sobie z gó ry  zapow iadam ...

Z powodu ju trze jszy ch  im ienin Józ i M.. i 
drugiej tegoż im ienia Pepi Baronów nej.. a  ra ­
zem św iętego  Józefa , ca ły  dzień będziem y m iały 
w olny. P an i F e lle r  rozum ie to  przecie , źe d la  
n as  dob ra  tu rn iu ra , w dzięk, g rac ja , um iejętne 
zn alezien ie  się, może w ięcej niż w szy stk ie  n a ­
uki znaczą... a że n a  św ię ty  Jó z e f  tańcow ać 
wolno, pew no w ieczór fo rtep ian  będzie w  robo­
cie i nogi...

N iew ielka to  z tego  poc iecha... K ilku  n au ­
czycieli, k tó rzy  są  ły s i i d la rum u w h erbacie , 
nie d la  nas przychodzą, i k ilku  b raciszków , 
tych  obrzydłych  studenc ików , k tó ry ch  j a  c ie r­
pieć nie mogę... A le zaw sze się  tańcuje ...

D  u i a  19. M a r c a .

S p raw dziły  się w szystk ie  moje dom ysły; 
niem ieliśm y dziś k lass... a  w ieczorem  tańce... 
Z aw cześnie  sobie ułożyłam , i e  m nie g łow a bo­
leć będzie, że ją  zwiążę jedw abną  ch u s tk ą  i 
w yproszę się do m ego pokoju... aby się  ca ła  
pośw ięcić tem u mojemu kochanem u dzienn iko ­
wi. D opiero  od dni k ilk u  go p iszę, a  nic mnie 
n igdy  w życiu ta k  nie zajm ow ało... P ie rw szy  
pow iernik, n a jlep szy  mój przy jaciel...

N a dole brzm i w alc  S trau ssa ... P rzysięgnę , 
że go g ra  K am ilka... bo bez tak tu .. .  S ły szę  
śm iechy... so len izan tk i w białych  suk ienkach .,. 
W idz ia łam  n Jó z i z ło ty  m aleńki pierścioneczek  
na palcn, z k tó rym  się w idocznie kryje... P rz y ­
sięgnę, że b y ł za tk n ię ty  w bukiecie kam elii... 
R zuciłam  nań  okiem, sp o s trzeg ła  to , za rum ie­
n iła  się i p a lu szek  (śliczny  pa luszek , łap y  m a 
ogrom ne, p raw ie ósmy num er, gdy na mnie sie-, 
dem są  duże!) —  p a luszek  za raz  schow ała ... a 
potem  m nie uca łow ała ... J u ś c i i j e jn i e  zdradzę... 
a le  to  się  w yda i R o p eck a  pod ręk aw iczk ą  go 
o d k ry je ..  K osooka, a le  n a  tak ie  rzeczy  ostro- 
w idz...

D ziś mam czas trochę  się o sobie rozpisać.
S łysza łam  to sto  razy  od M amy, ie  jestem  

dziedz iczką  po ojcu i po niej pięknego  im ienia, 
i ie  n asza  ro d z in a  do na jznakom itszych  w k ra ju  
należała , chociaż ją  dziwne lo su  z rząd zen ia  d a ­
wnej pozbaw iły  św ietności... O jca zuam  mało... 
w iduję go rzadko , chociaż nie m ogę się sk a ­
rżyć, aby  zapom inał o mnie, a le  on i Mama 
jak o ś ze sobą żyć nie mogli...

B yłam  jeszcze  m ałą  gdy się ro zsta li. P od ­
słuchałam  n ie raz  M amę sk a rż ą c ą  się  przed  Cio­
cią H rab in ą , na w szystko  co od P ap y  ucier 
p ia ła  i na niespraw iedliw ość je j  w yrządzoną... 
C ałe je j życie za tru ł ten  zw iązek... W idząc 
O jca i Mamę nie można by się n igdy dom yślać 
dopraw dy, iż im ta k  źle z sobą było... P apa  
je s t  bardzo  je szcze  ładnym  m ężczyzną i dziw nie 
p ięknego ułożenia, a  w salon ie  gasi m łodszych 
od siebie... Z daje  się tak i słodki, m iły, g rz e ­
czny, powolny... M am a je s t  w praw dzie  żvwą, 
ale też  p e łn ą  ta k tu  i rozum u.

Z daje  mi się, i i  O jciec nigdy jej jak o ś oce­
nić i zrozum ieć nie mógł. P o w ta rza  to zaw sze  
p rzed  Ciocią H rab iną , że się u rodziła  pour etre 
incomprise. A ! ta  d roga  M amcia, z tem  swem  
serduszk iem  złotem ... Nic bym nie p ragnę ła , 
ty lko  do niej być podobną. Co za d y s tynkc ja , 
ja k i w dzięk... co za tak t... ile  uczucia ... Niema 
człow ieka k tó reg o  by nie oczarow ała .

A sam a pow iada, że całe życie b y ła  n ie­
szczęśliw ą... Z o sta ło  nam niew iele  m ajątku ... 
Papa podobno dużo s tra c ił,  a  je szcze  na n ią  
śmie n arzekać , iż ona b y ła  powodem ruiny. 
W Sulim ow ie u nas w cale  je j jeszcze , dzięki 
Bogu, nie w idać i nie czuć... M am a gdz ieko l­
wiek je s t ,  umie się  au reo lą  w dzięku i e legancji 
otoczyć. To je j p rzy zn a ją  w szyscy  i K uzyn 
nasz, a  dobry, na jlepszy  p rzy jac ie l, opiekun, 
sąsiad , ten  kochany B arou  H erm an... k tó ry  się 
cały  nieszczęśliw ej Mamie pośw ięca.

D la  mnie on zastęp n je  też  opiekuna i O jca. . 
Niewiem, dlaczego  O jciec go ta k  nie lubi, że 
się z sobą w cale  nie sp o ty k a ją , m usiał mu p e ­
wnie p raw dę  pow iedzieć, bo O jciec w ielce z a ­
winił. M&ma się  z tem  nie k ry je , choć mi go 
szanow ać i kochać każe, lecz i przedem ną się  
n ie raz  z tem  w ym ówiła. W innych rzeczach  
k ry ją  się przedem ną ta k , iż więcej dom yślać 
się m uszę niżeli wiem. Ile  razy  C iocia przyje- 
dzie, zam ykają  się i szepcą.

Jed n o  ty lko  rozumiem, i i  M am a b y ła  i je s t  
n ieszczęśliw ą, i i e  lo s  k ob ie t w ogóle n ie  do

zazdrości. K azano  mi do niego być w cześnie 
p rzygo tow aną.

A co ja  adm iru ję  w Mamie, to  ten  jej he­
roizm z jak im  ona znosi los swój, nie po k azu ­
ją c  c ierp ień  p rzed  św iatem . T ak  u a  oko nie ma 
w eselszego  nad nasz  domu. Osób byw a mnó­
stw o, w idząc m am ę w  tow arzystw ie  n igdy  by 
s ię  n ik t nie dom yślił co cierpi... W szy scy  m ęż­
czyźni się w niej kochają, a ta k  je s t  je sz c z e  
piękną, ta k  m ajesta tyczną , ta k  św ieżą, p rzy tem  
ty le  m a dowcipu... i i  się tem u w cale  nie dz i­
wuję...

S ły sza łam  ja k  m ów iła Cioci: —  Nie mogę 
się przecie  zam knąć z memi łzam i, k tó reb y  jego 
obw iniały... n ie  chcę aby św ia t w iedział co się 
w mojem sercu  dzieje, wolę żeby mi zarzucano  
płochość, niż żeby się naśm iew ano z opuszczo 
nej i pokrzyw dzonej. C zynię sobie przym us, 
baw ię s i ę . . Mąż by inaczej m ógł sądzić , i i  do­
s ią g ł celu swojego i uczynił m ię m ęczennicą..."

I  to wiem, ie  M am a P apy  nie k o ch a ła , gdy 
ją  za  niego w ydano , će ta it un  m ariage de eon- 
venanee. A le ona pow iada, że m ałżeństw a z mi­
łości byw ają go rsze jeszcze...

I le  razy  mi się udało  podsłuchać rozm ow y 
Cioci z M amą, o niczem nigdy  n ie  m ów iły ty lko
0 m ężczyznach i m iłości... W ie le  z teg o  sk o ­
rzysta łam ... I  Ciocia i M am a godzą się na  to  
że nie ma nieszczęśliw szej k o b ie ty  nad  tę, k tó ra  
nie je s t  pan ią  sw ego se rca .

To serce... ma być coś okropnego... Ciocia 
pow iada, ie  go n igdy  nie m ia ła  i d la tego  całe  
życie b y ła  szczęśliw ą. J a  sobie zaw czasu  zapo ­
w iedziałam , ie  go mieć nie chcę... M am a wpo­
iła  we mnie pew ne zasady , od k tó ry ch  nie od­
stąp ię ... B ędę p an ią  siebie, se rca  i lo3ów moich...

O cóż idzie  ażeby  być sz c z ę ś liw ą !... Ciocia 
mówi i Mama się na to  g o d z i , iż p ierw szym  
w arunkiem  je s t  w ie lk a  fortuna... i że k ob ie ta , 
k tó ra  Jej nie ma, p rz e s ta je  być nią, a  s ta je  się 
is to tą  pod rzędną  i bez w dzięku... Potem  trz e b a  
być comme il fa u t, a na o sta tek  zaw sze panią  
siebie... i zim ną, zim ną a obrachow aną...

Z daje  mi się ie  M am a b y ła  nad to  dobrą,
1 z tąd  w szystk ie  je j zaw ody...

ła  w yszpiegow ać co ja  robię i p o sąd z iła  mnie 
o ja k ie ś  listy ...

One w szy stk ie  b aw ią  się  w te  liśc ik i... 
pas si bele... Do s tudentów  p isać nie mam ocho­
ty , p rofesorów  ta k ie  nie m yślę kokietow ać... 
boć to  p rzec ie  nie naszego  św ia ta  ludzie... a  
ja k  mi p rzy jdzie  pisać na serjo ... po trafię  bez 
p róby...

N igdy nic p iękniejszego  nie czy ta łam  nad  
jeden  l is t  francuzk i Mamy, nie wiem do kogo 
pisany... mais c’etait si finement to ucke!... ta k  
bym pisać chc ia ła  -  i muszę.

Je sz c z e  ro k  te j niewoli i w yproszę  s ię  k o ­
niecznie n a  w ieś... do Sulim owa... w ięcej się  
tam  nauczę p rzy  M amie, niż tu  z tym i nauczy ­
cielam i. Ciocia mówi i M am a się n a  to  zgadza , 
że kobiecie n auk  g łębokich  nie po trzeb a , ty l ­
ko ogólnych nocyj w szystk iego , że k o b ie ta  z 
rozum em  odgaduje  w s z y s tk o .. a  t a  co go n ie ­
ma, n ab rać  go nie potrafi... T em i sw em i nudne- 
mi naukam i zaw ędza ją  nas... A! ten  czas, ten  
czas... żeby sobie p rze lec ia ł ja k  na jprędzej.

D n i a  20.  M a r c a .

W czoraj mi dziennik przerw ano, g rzeczn a  
A ntosia  p rzy n io sła  cuk ierków  i ja k  siad ła , z 
godziuę s ied z ia ła  b aw iąc mnie... M yślę, i e  c h c ia ­

D n i a 21. M a r c a .

N aju iespodziew ańsza w św iecie  n iespodz ian ­
k a!! Ł ysy, w oku la rach , s ta ry  nudz iarz  P ro fe­
sor Mad... z aczy n ał p rzez nos w yk ład  h is to rii, 
drżałam  żeby n a  m nie kolej nie p rzy sz ła , bo 
nic a  nic nie um iałam  lekc ji... gdy  czarne loki, 
k tó re  codzień odpoczyw ające w iduję w ieczór 
na toalecie  pauny R opeckiej, u k aza ły  się  p rz y ­
lep ione do je j żó łtej tw a rzy  i szep t po ław ce 
aż do m nie doleciał:.. MademoiseUe Seraphine... 
W  pierw szej chwili, w yznaję  żem się o dzień 
n ik p rz e lę k ła  czy nie z o s ta ł o dk ry tym  lub 
zdradzonym , alem  go czu ła  n a  p ie rs iach ...

T a  nieznośna R opecka, k tó ra  n igdy  n iko ­
mu przy jem ności żadnej nie uczyni z dobrej w o­
li, a ma zaw sze ochotę m ęczyć i niecierp liw ić, 
tw a rz  nasrożyw szy , ja k b y  o niew iem  tam  co 
chodziło... w sk aza ła  mi ty lk o  drzw i i lak o n icz­
nie rzek ła : — M adam e FeUner vous demande /...

Z upełn ie  mnie to  zm ięszało... N ie pojm o­
w ałam  co by to  być mogło... a le  —  idę. O tw ie­
ram  drzw i... o r a d o ś c i! o szczęście  ! M am a sie ­
dzi na kanapie ... Skoczyłam  rzucić  się je j w 
objęcia... p rzy c isn ę ła  mnie do serca...

(C. d. n.)



dzenie pana  G ellin ier, u trzym ującego  pensję  
m ęską  p rzy g o to w u jącą  do liceów, te j osnowy, 
iż  „niepodobna ukonsty tuow ać narodu  z każdej 
narodow ośc i.“ Ciekaw iśm y byli bardzo  rozw i­
nięcia teg o  tem atu , k tó ry  ja k o ś  n iejasno nam 
w yglądał, i bardzo  ochotnie s łuchaliśm y p a ­
na G ellinier, gdy tem a t ten  rozw ija ł. W yznać 
musimy, że mówca przew yższy ł nasze  oczeki­
wania. N iesłyszeliśm y n igdy  ta k  obficie n ag ro ­
m adzonych , lecz na żadnym  dowodzie nie 
o partych  i niczem nieuzasadnionych  tw ierdzeń . 
P anu  G ellin ier zdaje  się, że zjednoczenie W łoch 
za trzym ało  ogólny postęp  ludzkości —  a  j a k ­
kolw iek  tego tw ierdzen ia  n ieuzasadnia , wnosi 
z tąd . że W łochy, k tó re  przez  sw oje zjednocze­
nie s ta ły  się  w innemi za trzy m an ia  tego  p o s tę ­
pu. m uszą być n ieszczęśliw ym  narodem , niby 
p tęp ieńcy , w yrzu tam i sum ienia dręczeni. I  znów 
z tego  w niosku  w yprow adza drugi, a m ianow i­
cie, że W łochy  bez porów nania by ły b y  szczę- 
śliw szem i, gdyby  p o zo sta ły  pod panow aniem  sw o­
ich 80 d yuasty j i dy n asty jek  i domu au strjac - 
kiego. Na tym  zaś drugim  op iera  trzec i w nio­
sek, iż na jszczęśliw sze  są  te  narody , k tó re  lo ­
sem swoim zadow olnić się  um ieją i s ta ra ją  się 
jedynie  o w yzyskanie  go na  sw oją  m ate rja ln ą  
korzyść. A z tąd  w niosek  czw arty , iż najlepszem  
dziełem  P o lsk i lub I r la n d ji by łoby  postępow ać 
w myśl wniosków  pana G ellinier.

Nie przeczę, że p. G ellin ie r w pad ł po raz  
p ie rw szy  na geu jalny , na jedyny  sposób zape­
wnienia eu ropejsk iego  pokoju. Je ż e li każdy  n a ­
ród , każde państw o, każdy  m onarcha zadow ol­
nić się zechce losem , ja k i mu zg o tu ją  p rzy ja ­
ciele sąsiedzi — w ojna sam a p rzez się upadnie. 
Jeże li ani Irlan d czy k , ani Po lak , an i Serb , an i 
A lza tczyk  o k rzyw dę  sw oją  upom nieć się n igdy  
nie zechce ; jeże li T u rc ja  gościnnie otw orzy  
M oskw ie w ro ta  do C arogrodu, A a s tr ja  u p rze j­
mie M oskw ie i Niemcom odstąp i pożądane przez 
nie p row inc je ; jeżeli A lfons X II  z Don K arlo- 
sem polubow nie i za  zgodą sw ych poddanych, 
podzielą się H iszpan ją , F ra n c ja  d la  sch leb ien ia  
B ism arkow i przyjm ie p ro testan tyzm , a papież 
ujdzie  do Eskim osów  —  to n iezaw odnie pokój 
E u ro p y  zapew nionym  będzie, przynajm niej na 
czas po trzebny  panu  G ellin ie r, aby  p rzy  zap ro ­
wadzonej we F ran c ji obow iązkow ej służb ie  w oj­
skow ej, w iek uw olnił go od obow iązku chw yce­
nia za k a rab in  i n a d s taw ien ia  sw ej p iersi d la  
obrony O jczyzny.

O to jedyne w rażenie, jak ie  sp raw iła  na nas 
teza, b roniona p rzez p an a  G e llin ie r; — a ja k ­
kolw iek w yw oła ła  ona niby dy sk u sję , niby pro- 
te s tac je  —  „przy jaciele  pokoju* ośw iadcza ją
przecie, że go tow iby  do niej się przychylić,
gdyby w je j ok reślen iu  zmieniono w yraz „nie-
podobua" k tó ry  nieco zb y t abso lu tnym  się w y­
dał. D o tąd  p a trza liśm y  na T ow arzystw o  „ p rz y ­
ja c ió ł pokojn" jako na zb io rek  m arzycieli n ie­
p rak ty czn y ch , a le  sz la c h e tn y c h , ż ąd a jący ch — 
wobec ucisku, ja k i cięży na  E urop ie  i b e z k a r­
nie praw am i narodów  poniew iera  —  p laton iczny  
przynaim niej podnosić p ro te s t i do u c iska jących  
przem aw iać w imię poszanow an ia praw , s p ra ­
wiedliw ości, w imię m iłości b liźniego, iH teresu 
ludzkości, w im ię m iłości pokoju. O s ta tu ie  to
posiedzenie zd arło  nam z oczu o s ta tn ią  zasłonę 
a na to m iast p race  „przy jac ió ł pokoju" po ja­
wiły się nam w c h a rak te rze  studenckiej fa rsy , 
pod w odzą szefów, panów  profesorów , u rząd zo ­
nej p rzez  żaków , k tó rzy  w obec k rzew iącej się 
w eu rope jsk ich  p raw odaw stw ach  obow iązkow ej 
s łużby  w ojskow ej, k u low strę tem  dotknięci, z a ­
chorow ali na filantropów .

Restauracyja Sukiennic.
Kraków, 3. sierpnia .

(N .) W czora j o godz. 6. po połud. R ada 
m iejska odbyła posiedzenie pośw ięcone w y łącz­
nie sp raw ie  re s ta u ra c ji Sukiennic.
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wionę podług w skazów ek  kom isji technicznej i 
kom isji este tyczno  a rch eo lo g iczn e j, podpisane 
im ieniem  w iększości kom isji p rzez  p. J a n a  M a­
te jkę , w ystaw ione były  ju ż  od dni k ilku  w sali 
radne j, a le ty lko  radcom  m iasta  dostępne. W y­
staw ien ia  ich na w idok publiczny  zaniechano 
tym  razem . P ro je k ta  te , w  k tó ry ch  z powodu 
jednoczesnego w y s taw ien ia  daw nych p lanów  z 
p rzeróbkam i częściow em i nowemi, nie ta k  ła tw o  
się zorjen tow ać, n iew iele różnią  się  od p ie rw o ­
tnego p lanu. G łów ną różnicę s tanow i zniesienie 
ry za litó w  czyli przybudow ań poprzecznych, 
k tó re  Sukiennicom  m iały nadać  k s z ta ł t  k rzyża . 
Radcom  rozdano broszurę , zaw ie ra jącą  ob ja ­
śnienie pro jek tu , tudzież w nioski kom isji su ­
k ienniczej i kom isji upo rządkow ania m iasta , 
podpisane przez  dr. Zyblik lew icza, jak o  p rze ­
w odniczącego ty ch  dwóch kom isji i p rzez  niego 
sam ego zreferow ane. S p raw ozdaw cą jednakże  
j e s t  rad ca  R zew uski.

W  spraw ozdaniu  p rezy d en t p rzeb iega  w 
k ró tkośc i h is to rję  m yśli o d restau row an ia  S u ­
kiennic, pow ziętej jeszcze  w r. 1820 p rzez rząd  
b. R zeczypospolitej k rakow sk ie j, p rzy tacza  w 
całości uchw alony w d. 8. kw ie tn ia  1869 roku  
prog ram  odbudowy, opow iada lo sy  p lanów  hr. 
P la te ra , uwieńczonych, p rzy jętych , częściowo 
n aw et w prow adzonych w w ykonanie  za  p rezy ­
d en tu ry  dr. D ietla , a w reszcie  uznanych za 
n iew ykonalne, a w reszcie  k re ś li koleje, jak ie  
przechodził p lan p. P ry liń sk iego , znane cz y ­
telnikom  z poprzednich  naszych  korespondencji.

P rzechodząc  n astępn ie  do części finansowej 
dr. Z yblik iew icz w ykazuje , źe w yrestau row an ie  
Sukiennic  będzie ko rzystnym  in teresem  dla 
m iasta , k tó re  po trzebuje  w ydać na to sumę 
n iew iększą  ja k  145.000 z łr .,  a po upływ ie pe- 
wuej liczby  la t, będzie posiadało  gm ach p rzy ­
noszący  minimum 23.000 złr. rocznego dochodu.

K om isje sukiennicza i uporządkow anin  
m iasta , s taw ia ją  następ u jące  wnioski:

1) R ad a  m iasta  za tw ie rd za  p lan  re s ta u ra ­
cji Sukiennic  przez p ana  P ry liń sk ieg o  w ygoto­
wany.

2) R ad a  m iejska z a tw ie rd za  przed łożone  
ko sz to ry sy  w w ysokości 250.000 z łr.

3) K o sz ta  re s ta u ra c ji poniesie fundusz S u ­
kiennic. (N a fundusz ten w p łynęło  dotąd: z 
snbw encji R ady  p ań stw a 20.000 złr ., z snb- 
w encji sejm owej 30.000, ze sk ład ek  14.819 z łr .,  
z darow izny  sk lepów  w n a tu rze  6.000 złr. 
O gółem  70.819 złr. Po po trącen ia  w ydatków  
poniesionych z tego  funduszu, pozostaje  obecnie 
ty lko  19,121 z łr.)

4 ) K asa  m iejska w ypłaci funduszow i S u ­
k iennic sum ę 145.000 złr ., p rzeznaczouą na 
mocy daw niejszej uchw ały  na ten  cel z poży­
czki półtoram iljonow ej.

5) Po w yrestan row an iu , fundusz Sukiennic  
pobierać będzie w szelk ie  z nich dochody, do­
póki nie zaspokoi długów , jak ieb y  na re s ta u ­
rac ję  zac iąg n ą ł.

S p raw ozdaw ca p. R z e w u s k i  w k ró tk ich  
s łow ach mówi o ważności zakończenia  te j sp ra ­
wy od la t  50 się  toczącej. Sukiennice d o tych ­
czas nie wy restau ro w an e  ko sz tu ją  m iasto 104.899 
z łr . Sam o więc poczucie ekonom iczne, żeby t a ­
k ich n iep rodukcyjnych  w ydatków  n ad a l un iknąć, 
nie m ów iąc ju ż  o obow iązku zaciągniętym  
w zględem  k ra jn , k tó ry  subw encją  sejm ow ą i 
s k ładkam i p rzy szed ł w pomoc tem u dziełu, 
k aże tego d zieła  dokonać, zw ła szcza  że od re­
s tau ro w an y  budynek n ieść będzie m iastu  w cale 
przyzw oity  dochód.

W icep rezy d en t dr. W  e i g  e 1. Chwila, 
k tó re j p rzystępu jem y  do rozw iązan ia  kw estji 
suk ienniczej, je s t  chw ilą ta k  w ażną d la  finan­
sów m iasta  i d la sam ego h istorycznego  zab y tk u , 
że nie od rzeczy  będzie zastanow ić  się bliżej 
nad  losam i te j spraw y. Nie chcę ja  s taw iać  
p rzeszkód  odbudow aniu tego  gm achu, p rzyw ią- 
żę je d n a k  uchw ałę, ja k ą  pow ziąć mamy pod 
tyu względem , do pew nego w arunku, k tó ry  mi

członkiem  kom isji Sukienniczej, k iedy  jed n ak  
dostrzeg łem  w ielką niekonsekw encję  w tern, że 
plan  hr. P la te ra  z o s ta ł p rzy ję ty , pochw alony, 
na cześć jego  tw órcy  daw ano uczty, a jed n ak  
p lan  ten  później zan iechany  zo sta ł, w ów czas 
zrzek łem  się m iejsca w sk ładz ie  tej komisji. 
N astępnie  gdy ja k o  w icep rezyden t z u rzędu  by ­
łem  członkiem  kom isji upo rządkow an ia  m iasta, 
znalazłem  się  w tern k łopotliw em  położeniu, że 
nie w iedziałem  za czem się ośw iadczyć, i w o­
lałem  w strzym ać  się od g łosow ania , poniew aż 
nie um iałem  sobie wyjaśnić, dlaczego  tam te  p la ­
ny odrzucone zosta ły . Pod kierunkiem  obecne­
go p rezy d en ta  nad sp raw ą  Sukiennic p racow a­
no tak  raźn ie  i z tak im  pośpiechem , że można 
pow iedzieć, iż p lan  św ieży, nad  k tórym  obecnie 
obradujem y, je s t  n iejako owocem k ilk u  dni o 
s ta tu ich , bo go ciąg le  zm ieniano i coraz nowy 
przedstaw iano . P ro jek tu jący  z n a jw iększą  ch ę ­
cią, z najw iększem  zam iłow aniem  każdej ob ja­
wionej myśli zadość uczynić był gotów . P o d ­
nieść tn  m uszę w pierw szym  rzędz ie  dob rą  je ­
go wolę i szczere  chęci. W arto śc i jed n ak  p rzed ­
staw ionych  przez  niego planów , jak o  sam  nie 
technik , ocenić nie umiem. Spo tyka łem  się, k ie ­
dym z a p y ta ł znawców, z bardzo  rozm aitem i o 
nich zdaniam i. P ow tó rzyć  tu  muszę, że ja k k o l­
w iek rob iąc ro zk ład  pożyczki na rozm aite  cele, 
postaw iono  Sukiennice na  ostatn im  p lan ie  i po­
święcono na nie zaledw ie 145.000 złr., j a  p rze­
cież p ragnąłbym  je  mieć na p ierw szem  m iejscu, 
na  odbudowę zgadzam  się i p rzy sta ję . Chociaż 
niby na pozór fundusz nie w y sta rcza , a le  do ­
chodem  z budynku pokryć będzie można b rak , 
ja k i się okaże. T ego jed n ak  jeszcze nie dosyć, 
żeby decydow ać w ta k  w ażnej k w estji. N ieje­
den z panów  może być ta k  ja k  ja  w w ą tp li­
wości czy użyć tego  lub owego sty lu , czy tak ie  
albo inne u rządzenie  techn iczne  będzie w ła ­
ściwe.

G dyśm y p. Poku tyńsk iego  pow oływ ali na 
zajm ow ane przez niego stanow isko , m iał on być 
technicznym  konsulen tem  prezydenta . T ym cza­
sem za ją ł on w tej sp raw ie  ja k ie ś  obojętne s t a ­
now isko i nie ośw iadczył się  w yraźnie  za p la ­
nem ani przeciw  planow i. T en  więc, od k tóre- 
goby osta teczne  zdanie  zależało , usuw a się od 
zdania; na  jednej z o sta tn ich  sesji, chociaż by ł 
w swojem biurze, obecnym  nie był. Jego  zatem  
zdaniem  k ierow ać się nie mogę. C hociaż nie 
jes tem  technikiem , zdaje  mi się przecież, że ko­
sz to ry s  znacznie będzie m usiał być p rzek ro czo ­
nym. W  ogólności trudno  polegać na tych ko ­
sz to rysach , obrachow anych w ów czas, k iedy  j e ­
szcze p lany  tak iem i ja k  są  d z iś , nie były. 
P rze ró b k a  sklepów , s łupy  gran itow e w podcie­
n iach i t. p. szczegóły  policzone są  bardzo  t a ­
nio. N a przerob ien ie  sk lepów  nie w ysta rczy  18 
tysięcy , ani na podcienia z granitow em i kolum - 
nanr i 45.000. Te słupy  g ran itow e p rzy tem  by­
ły b y  czem ś zbytkow nem  i p rzy  tak im  budynku 
ja k  Sukiennic#, niew łaściw em . T ak ie  nasu w ały  
mi się sk rupu ły , i nie w iedziałem , komu w ich 
ro zstrygn ięc iu  dać o sta tn ie  słowo. P an  Poku- 
ty ńsk i w ycofał się, członkow ie komisji te chn i­
cznej daw ali się s ły szeć, że się nie zgadza ją , 
w ięc zapew ne kom isja a rty s ty czn a  o p rzy jęciu  
p lanów  zdecydow ała. Że jed n ak  ten  ek sp e ry ­
ment ma kosztow ać 250.000 z łr ., w ięc nie mo­
żna bez jak ieg o ś kom peten tnego  zdan ia  o nim 
stanow ić. Jeże li wiec mamy p rzy stąp ić  do wnio­
sków  komisji, to  ośw iadczam , że p rzy stąp ię  do 
nich dopiero w tedy, gdy mi te  trudnośc i w y ja­
śnione zostaną. Nie p rag n ę  zw łoki, tw ierdzę, że 
do re s tau rac ji Sukiennic p rzy s tąp ić  musimy, a le 
nie uważałbym  za  żadną zw łokę  gdybyśm y z a ­
czekali, aby  ki oś nam pow iedział, że możemy 
polegać na tych planach, nie d la tego , żebym od­
m aw iał p. Pry lińsk iem i dobrej woli, lecz  że 
więcej oczów lepiej zaw sze w idzą niż mniej. 
Ju ż  w kom isji p. Popielow i o tem  nadm ieni­
łem, że nie byłoby  źle, gdyby te  p lan y  p rz e d s ta ­
w ić cen tra lne j komisji, zajm ującej się k o n se r­
w acją  zaby tków  sz tu k i i s ta roży tnośc i we W ie ­

dniu. K om isja ta  j e s t  p ła tn ą  z funduszów  p a ń ­
stw a, na k tó re  i my p łacim y podatk i. K o rzy ­
s ta liśm y  z niej p rzy  re s ta u ra c ji  un iw ersy te tu , 
możemy więc sk o rzy s tać  i te raz , w noszę więc 
aby  p ro jek t p. P ry liń sk iego  odesłanym  zo sta ł 
do opinii do te j kom isji.

P rezy d en t dr. Z y b l i k i e w i c z .  P o n ie ­
waż szanow ny m ówca ta k ż e  i o mojej d z ia ła l­
ności w spom niał, m uszę w ięc dać n iek tó re  ob­
jaśn ien ia . Z acznę od tego, co może, że ta k  po­
wiem, honorow o in te resow ać  R adę. D o tychcza­
sow e plany , w szy stk ie  chybione, k o sz tu ją  7-410 
złr.; k tokolw iek  zatem  je  ro b ił ,  z o s ta ł odpo­
w iednio w ynagrodzony. M usiałem  to sprostow ać, 
aby  R ad ę  ochronić od zarzu tu , że nie w yn ag ro ­
dz iła  czyjej pracy , owszem, za  chybione p lany  
zap łaciliśm y sowicie.

Pow iedz ia ł szanow ny m ówca dalej, że z 
planam i postępow ałem  raźnie  i z pośpiechem . 
Nie wiem, czy to ma być za rzu t, a le  jeś li ma 
być zarzu tem , to go przyjm uję, bo daw niejsze­
mu prezydentow i zarzucano  w łaśn ie , że nic nie 
robił, w ięc miło mi by ło  przeciw ny z a rzu t u- 
słyszeć. A le jeś li te  słow a m iały znaczyć, że 
się nie rob iło  z d o s ta teczn ą  rozw agą, to im 
zap rzeczam . Pan  w icep rezyden t W eigel, nie by­
w ał na  posiedzeniach  kom isji (D r. W e i g e l .  
P rzep raszam ), na  dwóch, na trzech  lub czte rech  
(dr. W eigel zap rzecza  eiągle), w każdym  razie  
nie b y ł na w szystk ich , \V całej tej sp raw ie  ko­
m isja  m iała  najw yżej pięć lub sześć posiedzeń. 
A m iała  ich ta k  mało d la  tego, że to  nie było 
zadaniem  kom isji su k ie n n ic z e j, ani u p o rząd k o ­
w ania m iasta , pracow ać nad  tem  szczegółow o. 
Komisjom tym  przedstaw iono  p lany  dopiero, 
gdy je  kom isje e ste ty c z n a  i techn iczna ro zp a­
trzy ły  i rozw aży ły  i zadecydow ały , że m ogą 
być w ykonane i że odpow iadają  godności bu ­
dynku. Ile  te  kom isje odbyły posiedzeń, tego  
zliczyć niepodobna, nie robiono więc n ie ro zw a­
żn ie , jak k o lw iek  p rz y z n a ję , że raźn ie  i z po 
spiechem  robiono.

Co do p. P o k u tyńsk iego  nie mógł się on 
wycofać od tej p racy , bo mu wycofywać się 
nie wolno. J e s t  on zak on trak tow anym  urzędni 
kiem  m iasta , i nie w ycofał się, a le  pracow ał 
jak o  se k re ta rz  w obu kom isjach, sp isy w ał p ro ­
toko ły  ich posiedzeń. Pośw iadczyć to m ogą re ­
p rezen tanc i tych  kom isji, k tó ry ch  zaprosiłem  
na dzisie jsze posiedzenie i k tó rych  mam z a ­
szczy t panom przedstaw ić , a m ianow icie p. 
W ł. Ł uszczkiew icza, jako  re p rezen tan ta  kom i­
sji este tyczno-archeo log icznej, i p. nad iużyn ie ra  
S enkow skiego, jako  rep rezen tan ta  kom isji te c h ­
nicznej. W ięc p. P ok u ty ń sk i najw ięcej ze w szy­
s tk ich  pracow ał. Nie dziw ię się, że go p. W ei­
gel na osta tn iem  posiedzeniu nie w idział. To 
posiedzenie chciałem , żebyśm y odbyli pomiędzy 
sobą, żeby nas obecność ludzi fachow ych uie 
k rępow ała . P o trzebow aliśm y raz naradzić  się 
sam i, a le p. P ok u ty ń sk i b y ł na każde zaw o ła­
nie w swojem b iurze, żeby dać objaśnienia, 
gdyby ich od niego b y ł j  po trzeba.

P an  w icep rezyden t W eigel tw ierdzi, że 
trz e b a  kogoś, coby  kw estję  ro z s trzy g n ą ł i dla 
tego chce p lany  posy łać  do W iednia. Ha! jeżeli 
panow ie jes te śc ie  tego s tm ego  zdania , to  posy­
łajc ie , chociaż posłać , to  jeszcze  nic nie znaczy, 
a le trzeb a  kogoś z W iednia  na g ru n t sp ro w a­
dzić, co i k o sz ta  i zw łokę za sobą pociągnie. 
Z daje  mi się jednak , że w k w estji, czy my 
mamy użyć tego  s ty lu  lub inuego, czy  mamy 
m ieć podcienia czy nie, zadecydow ać może n a ­
sza  szk o ła  sz tu k  p ięknych i nasi znaw cy, n e 
potrzebujem y w tym  w zględzie  odw oływ ać się 
do obcych. Id z ie  tu  o budynek, z k tórym  się 
z ró s ł każdy  P o lak , tu  m ogą decydow ać swoi, 
k tó rym  niech mi tu  wolno będzie za ich tru d  i 
p racę  złożyć publiczne podziękow anie. B vłaby  
to  z re sz tą  now a zw łoka, a tam  w W iedniu  i 
ta k  ju ż  m yślą, że zam iar re s tau rac ji Sukiennic 
je s t  ża rtem  i o sta tn ie j r a ty  subw encji p rzyzna  
nej przez R adę  p aństw a  nie w ypłacono nam 
dlatego , że re s ta u ra c ja  nie je s t  rozP ° ^ j f f i ^ ^

W niosek  dr. W eig la  nie z o s ta ł poparty  
W sta ło  za  nim ty lko  5 radców , gdy  do p o p a r­
c ia p o trzeb a  sześciu.

R adca G w i a z d o m o r s k i .  Poniew aż 
p lany  są  podpisane w im ieniu w iększośei ko ­
misji, n a leża łoby  zatem  także, ja k  to  je s t  zw y­
czajem , podać d rugą  opinię, oraz pow iedzieć, 
k to  stauow ił w iększość, a k to  mniejszość.

P rezy d en t dr. Z y b l i k i e w i c z .  P rz e ­
praszam , ie  to pom inąłem , ale sądziłem , że to 
zbyteczne w spraw ozdaniu , sko ro  o całym  p rz e ­
biegu kw estji zaw iadam iałem  R ad ę  na po sie ­
dzeniach. Do kom isji a rty styczno-archeo log i- 
czuej należeli pp. M atejko, Popiel, W ład y sław  
Łuszczkiew icz, Józef Ł epkow ski, M arjan  Soko­
łow ski i Teofil Ż eb raw sk i. Kom isję techn iczną  
w y b ran ą  p rzez R a d ę , uznałem  za po trzebne 
znacznie wzmocnić. S k ład a li j ą  pp. Ż ebraw ski, 
B rzez ińsk i d y rek to r technik i, M oser, A ntoni 
Ł uszczkiew icz, S teh lik , S erkow sk i, B akałow icz, 
Ja n  Z ielińsk i. W obu kom isjach z a s iad a ł ja k  
już pow iedziałem  p. P oku tyńsk i, m niejszość 
zaś w obu kom isjach stanow ili pp. Ż eb raw sk i 
i P ok u ty ń sk i. Że m niejszość by ła , to  rzecz n a ­
tu ra lna ; gdybyśm y czekali na jednom yślność, to 
byśmy do końca św ia ta  czekać m usieli. Nie 
trzeb a  jed n ak  sądzić, że ta  m niejszość b y ła  r a ­
dyka ln ie  planom  p rzeciw na, poniew aż jednogło­
śnie uznano, że p lany są  wykonalne. R ęczę  p a ­
nom, że gdyby był jeden  technik  w ykonalność 
ich zakw estjoncw ał, byłbym  dla  zd an ia  jed n e ­
go techn ika  pow strzym ał w szystko . B y ły  ró ­
żnice co do stro n y  e s te tyczne j, w tym  w zglę­
dzie jed u ak  quot capita tot sensus. Je d n i chcieli 
tak ich  łuków  ja k  panow ie m acie obecnie, a 
mniejszość chc ia ła  łuków  ostro łukow ych, jedn i 
chcieli p iuak li a d rudzy  nie; jedni byli za  po ­
zostaw ieniem  ja te k  szew skich, m niejszość się 
tem u sp rzec iw iła  i s ta ło  się w edług  zdan ia  
mniejszości. W reszc ie  zachodziły  różnice co do 
s ty lu  okien pierw szego  p ię tra , zasadn iczych  ró ­
żnic nie było.

R adca  G w i a z d o m o r s k i  o św iad cza ,że  
co do wykonalności planów  je s t  dosta teczn ie  
zaspokojony jeduozgoduą op inią komisji, a le nie 
co do ich w arto ści a rty sty czn e j, co do k tó re j 
kom isje n iezgadza ly  się.

W icep rezyden t dr. W e i g e l  w yjaśn ia  sw o­
je  przem ów ienie, ośw iadczając, że posp iechu  w 
tej sp raw ie  nie m iał wcale za z łe  prezyden to ­
wi, a le że raźn ie  robiono, dowodem je s t  już to , 
że kom isja ty lko  sześć posiedzeń odbyła , z k tó ­
rych  mówca nie b y ł na jednem . Co do p. P o ­
ku tyńsk iego  wiem ty le  od niego sam ego, że się  
na bardzo  w iele rzeczy  nie zgadzał. Co do od ­
w oływ ania się do obcych, skoro mogliśm y to 
Czynić p rzy  re s ta u ra c ji u n iw ersy te tu , to  m oże­
my i p rzy  Sukiennicach. P an  p rezy d en t mówi, 
że na zdanie jednego  techn ika  byłby w szy stk o  
pow strzym ał, m iał jed u ak  w ątpliw ości nie jeden  
technik. O bjaw iał je  p. K siężarsk i pod w zg lę­
dem konstrukcy jnym , chociaż trudno  mi pow o­
ływ ać się na słow a nieobecnego, ob jaw iał je  
tak że  p. Z arem ba, a w komisji by li planom  
przeciw ni dw aj budow niczow ie Ż ebraw sk i i Po- 
ku tyńsk i. Jeże li R ad a  mimo to w szystko  chce 
nad  tem  głosow ać, to  ja  ośw iadczam , że w s trz y ­
muję się od g łosow ania.

R adca dr. M a j e r  zw raca  uw agę, że po- 
rów nyw auie Sukiennic z un iw ersy te tem  je s t  
n iestosow ne, pouiew aż u u iw ersy te t jerst budyn­
kiem państw ow ym .

R adca B a r a n o w s k i  sądzi, że ponieważ 
za parę  tygodni, w sk u te k  odbytych  w yborów  
zm ienia się sk ład  R ady  m iejskiej, w łaściw em - 
by było, odłożyć decyzję w tym  w zględzie aż 
do zeb ran ia  się nowego sk ład u , staw ia  w niosek 
od racza jący  w tym duchu.

W niosek  teu uie zosta je  poparty .
R adca  G a l i i  zaczyna mówić przeciw ko 

slupom  granitow ym , lecz że to należy  do sp e­
cjalnej dyskusji, p rezy d en t g łos mu odbiera . 

Spraw ozdaw ca R z e w u s k i  p rzy tacza  w

R ó ż n o ś c i .
* Z cudzego li§tu. Korespondent Frem den- 

blattu  z Karolowarów p. Julinsz W alter, ciekawą 
opowiada anegdotkę o pewnym urzędniku poczto­
wym. Dawno już minęły te czasy, gdy panom eks­
pedytorom wolno było otwierać listy prywatne, dla 
zbadania tajemnic politycznych. Anegdotka z tych 
jeszcze pochodzi czasów, ale mimo swej staroży­
tności je s t niemniej zabawna. Oto co pisze pan 
W alte r:

Był czas gdy urzędnicy cłowi nie tyle szakali 
za przemycanem cygarem, ile za podejrzanym i 
zakazanym papierem. Biada tema, u którego zna­
leziono podobny papier.

W Karolowarach był sobie w owych czasach 
gorliwy urzędnik; cały przesiąknięty systemem 
Metternichowskim. A jego pierś czarnym okryta 
frakiem nie miała dekoracji. Co za rozpacz! Pierś 
ta, pod którą biło na wskróś czarno-żółte serce, nie 
miała ordern. On mógł wzruszyć i uratować Euro­
pę, odkrywając niebezpieczne spiski rewolucjoni­
stów. Ale nic nie wpadło ma dotąd w ręce. Jak a  
szkoda.

H rabia E., magnat węgierski, należący od da­
wna do opozycji w sejmie, dawno jnż wyraził swo­
je  przypuszczenie w najbliższych kołach swych 
przyjaciół, Że listy jego na poczcie otwierane by­
wają, mimo to, że jes t spokrewniony z wielkim i 
potężnym kanclerzem anstrjackim.

Stanął zakład.
Pewnego dnia na pocztę przychodzi z adre­

sem hrabiego list tomowy, na którym czerwonym 
inkaustem stoi napis: „do rąk  własnych."

P. ekspedytor obwąchał list z dola i z góry, 
zaleciał go zapach okropnej rewolucji —  kichnął, 
może z radości?

Nie czekając na rozkaz z P rag i, na własną 
odpowiedzialność rozłamał pieczęć. L ist był zapeł­
nię niezrozumiały, a tylko p o s t s k r y p t n m  ra 
ziło go niby piorunem.P. ekspedytor czytał: „ A p ro  
p o s ,  jeszcze jedna wiadomostka miejscowa dla 
ciebie; wasz ekspedytor jako nieużyteczny idzie 
na pensję, akt ten leży jnż n radcy pocztowego p. 
K. w Pradze, który powiada, że urzędnik w Kar- 
lowarach je s t największym głupcem ze wszystkich 
jego urzędników."

Pięć minut po przeczytaniu lista  p. ekspedy­
tor siedział w powozie i pędził do Pragi. Po przy­
byciu do miasta pędzi do p. radcy K., znanego ze 
swego grubiaóstwa, prosząc go aby cofnął zamiar 
pensjonowania. P. radca przedewszystkiem odparł 
gbnrowato, potem wyraża swoje zdziwienie, że j e ­
go podwładny bez pozwolenia opuszcza swoją sta ­
cję, łaje go, źe otwiera cudze listy bez rozkazu, 
a nareszcie rozgniewany w oła:

— Głupiec pau jesteś, nikt nie myślał go pen- 
sjonować.

Ekspedytor się opamiętał, ale przez la t kilka 
drżał jeszcze patrząc na niebo, które ma przypo­
minało jeno błękitny arknsz pensjonisty.

* D la  w ie lb ic ie l i  arcydzieł Rafaela pożądaną 
zapewne będzie wiadomość, iż w Rzymie z inicja-

wało się Towarzystwo w celu odbicia na miedzi 
wszystkich Rafaela alfresków watykańskich, a tak­
że i kartonów tego mistrza. Nad kopiowaniem ry­
sunków czuwać mają profesorowie: Mercnri, Con 
soni, Rhoden, 8eiss i Pasąnaloni. Rytowaniem na 
płytach miedzianych zajmują się Seifert, Langer, 
Ufer i inni bieglejsi w tej sztuce artyści.

Znawcy, którzy mieli już sposobność oglądania 
wykonanych w ten sposób: Dysputy, bitwy Kon­
stantyna i Parnassu, chwalą bardzo staranność ry- 
sunkn i odbicia. Towarzystwo postanowiło rysunki 
te sposobem dedykacji przypisywać rozmaitym mo­
narchom europejskim; powyżej wymienione trzy 
sztychy ofiarowano Albertowi, królowi saskiemu.

W andalizm  now ożytny. Z Aten piszą, że 
stary  Partenon w ostatnich czasach do szczętu 
prawie zniszczony został łupieżczą ręką „przyja­
ciół starożytności i sztnki." Całe bandy tych pa­
nów, ze wszystkich stron świata spadające na Gre­
cją, z młotkami w kieszeni zwiedzają szacowne 
zabytki i „na pamiątkę" odłupują po kamykn z k a ­
pitelów, po cząstce z posągów i ozdób. Ale to 
skromniejsi poprzestają tylko na takiej pam iątce; 
pewien szlachetny Jankee niedawno dla prywatne­
go swego zbioru osobliwości w Nowym Jorka, po- 
utrącał jednemu z najpiękniejszych posągów kilka 
palców.

Rząd grecki dopiero w ostatnich dniach posta­
nowił wziąść w opiekę skarby sztnki klasycznej 
zawarte w Partenonie. Mają one znaleźć pomie­
szczenie w nowowybndowanem muzeum w pobliżn 
Akropolis, gdzie zasłonięte będą od wpływów po­
wietrza i bezpieczne przed barbarzyńskiemi rękami 
tnrystów.

Sztuka z naturą. Włoski tragik Salvini, 
który w ostatnich czasach najmniej 50 razy grał 
w Londynie rolę „Otella", je s t na scenie daleko 
niebezpieczniejszy dla występujących z nim arty ­
stów i artystek, niż był swego czasn Ira  Alridge. 
Aktorkę, co z nim grała  występując w roli Desde- 
mony, tak  faktycznie dusił w scenie morderstwa, 
że biedna musiała zaraz po sztuce zażądać pomocy 
lekarskiej. Jeszcze gorzej wychodzi zawsze aktor 
grający rolę Jaga. W czasie, kiedy taki Jago bu­
dzi w umyśle zazdrośnego murzyna podejrzenia 
względem Desdemony, a murzyn wrzasnąwszy na 
niego: „Szelmo!" rznca go o ziemię, Salvini jakby 
miał pod nogą ścierkę albo też szczotkę do szaro- 
wania, włóczy swego kolegę po podłodze, szlifuje 
nim deski sceniczne i swojej urojonej wściekłości 
puszcza zupełnie wodze. W skutek takiego ich 
traktowania ,,Jagowie“ zawsze żądają grubego do­
datku do płacy; szał więc ognistego murzyna dro­
go kosztuje; pomimo tego zaczyna już brakować 
aktorów, coby chcieli występować w „tragicznej*' 
roli Jaga.

* Dzwon cesar§ki w  Kolonii, ulany jak  
wiadomo z arm at zdobytych na Francuzach w o- 
statniej wojnie, wydzwaniać miał jako „dentsche 
Reichsglocke** sławę niemieckiego narodn. Pierwsze 
już próby okazały, że dzwon ten nie miał odpo­
wiedniego głosu, zdjęto go i przelano powtórnie. 
17. lipca b. r. odbyć się miało na nowo uroczyste 
dzwonienie. Do liny, którą przymocowano do serca 
dzwonu, uczepiło się najprzód 37, a gdy ci nie 
dali rady, potem 54 ludzi, lecz wszystko to nie 

1------------- 1, ----•afo jo  krawędzi. Zdjęto wiec

dzwon po raz trzeci i oddano go do fabryki w 
Bayenthal gdzie błąd usunąć się spodziewają.

Instytucja czci i  C hleba. (Stowarzyszenie 
podatkowe emigracji polskiej.) Sprawozdanie z obrotu 
funduszów w roku 1874.

P rz y c h ó d .  1. Wpływy, od których l/4 potrąca 
na fundusz żelazny: a) Dochód od funduszu że­

laznego 3464 franków 19 c. Podatek skapitalizowany 
3508 fr. 89 c. c) Podatek 5349 fr. 95 c. Razem 
12.323 fr. 3 r. 2. Wpływy nienlegające powyższe­
mu potrąceniu: d) Przychód od gotówki złożonej w 
Credit Foncier ua rachunek hieiący 170 fr. 35 c.
b) Pani hrabina Iza Dzialyńska wniosła z sumy 
przez śp. hr. Aleksandra Potockiego, pod jej dożywo­
tnie rozporządzenie oddanej 400 fr., razem 570 fr. 35 c. 
Suma przychodów w roku 1874 12.893 fr. 38 c. Po­
zostałość z roku 1873 wedle sprawozdania 7.110 fr. 
60 c. Ogólny przeto dochód w roku 1874 wynosił 
20.0()3 fr. 98 r.

W y d a tk i .  1. Emerytury 8576 fr. 2. Pensje 
za krzyżo srebrno 420 fr. 3. Koszta biurowe i ad 
miuistracyjne 714 fr. 4. Na pomnik dla ś. p. Ka­
rola Królikowskiego 332 fr. 5. Jedna czwarta przy­
chodów wniesiona do funduszu żelaznego 3.080 fr. 
razem 13.116 fr. Pozostało w kasie na rok. 1875, 
6.887 fr. 98 c.

Fundusz żelazny wedle sprawozdania z roku 1873 
(n. 17), składa się z 235 obligacji kolei francuskich 
przez państwo gwarantowanych i z pozostałości w go­
tówce wynoszącej 599 fr. 48 c.

W ciągu 1874 fundusz ten zwiększył się przez 
wpływy nastęm e: a) Jedna czwarta część przycho 
dów, wynosząca jak widzieliśmy 3.n80 fr.; b) od h ra ­
biego Działyóskiego, z zapisu ś. p. księdza Siwickiego, 
proboszcza z Brzezia w W. ks. Pozn. 47 fr. 50 c .;
c) pozostałość po ś. p. Hafuerze w Agen 16 f r . ; d) 
z zapisu ś. p. Leona Brzezińskiego 4.809 fr.; e) przez 
dr, Seweryna Galęzowskiego, od ś. p. hrabiny Sewe- 
rynowej Mieliyńskiej, na pomnik ś. p. Józefa Szcza- 
pińskiego 74 fr. 50 c . ; f) pozostałość po ś. p. Kal- 
czyckim w Villeneuve-sur-Lot 30 fr., razem 8.057 fr.

Z tego wydano; a) na zakupno 4 obligacji na 
okaziciela kolei „Paris-Lyon-Mediterranee, Fusion nou- 
velle, za n. 2,238.257 do 2,238.260 1.093 fr. 80 c.; 
b) Ditto 2 obligacji „Ouest", n. 389.989 i 389.9 90, 
584 f r . ; c) Ditto 5 obligacji „Ooust" n. 3,150.915 
do 3,150.919, 1477 fr. 40 c . ; d) Ditto na imię ś. p. 
Leona Brzezińskiego : 16 obligacji „Est“, n, 1,956.669 
do 1,956.684, 4.646 fr. 75 c., 8 franków renty 5 prc 
francuskiej 159 fr. 45 C.; e) na imię ś. p. X. Siwic­
kiego, 2 fr. renty 5 prc. franc. 39 fr. 85 c. ; f) na 
imię ś. p. doktora Józefa Szczapińskiego 4 fr. renty 
5 prc. francuskiej 79 fr. 90 c., razem 8080 fr. 85 c.

Porównanie: Przychód wynosi! 8 .656  fr. 48 c. 
Wydano 8.080 85 c.

Fundusz żelazny posiada zatem na dniu 1. stycz­
nia 1875 roku 246 obligacji i w gotówce 575 fr. 63 c,

Ofiary jednorazowe. Przychód: a) pozostałość z 
roku 1873, 121 fr. 60 c . ; b) wpłynęło w roku 1874 
488 fr. 65 c., razem 610 fr. 25 c. Nadto talarów 
pruskich 25.

Wydatki: a) na pomoce jednorazowe 490 f r . ; b) 
na korespondencją i koszta przesyłki 8 fr. 60 <\, razem 
498 fr. 60 c . ; c) dla weteranów Ś. Kazimierza do­
ręczono 25 tal. w pruskiej monecie. Pozostaje ua rok 
1875 111 fr. 65 c.

Przychody w uplyniouym roku

wdzie o tysiąc franków prawie przychody z roku 1873, 
lecz to zawdzięczamy jedynie wzrostowi funduszu że­
laznego i skapitalizowanego p datku, uie zaś bieżące­
mu podatkowi, który dla rozmaitych powodów zdaje 
się corocznie ulegać stopniowemu cmniejszauin się.

To właśnie najdowoduiej wykazuje, jak ważną 
jest dla przyszłości instytucji zasada odkładania ‘/, 
przychodów na fundusz żelazny i jak wielką była 
przezorność ś. p. założyciela instytuteji, który tak go­
rąco i wymownie wzywał stowarzyszonych do kapita­
lizowania podatku, gdyż tym sposobem, niezależnie od 
zmian jakie zajść mogą w położeniu emigracji, insty­
tucja potrafi z czasem wypłacać emerytalne pensje z 
samego dochodu swych kapitałów. To też i my uie 
przestajemy usilnie nakłaniać stowarzyszonych do ka­
pitalizowania podatku, czy to przez wniesienie odpo­
wiedniej sumy, czy to przez zapisy testamentowe. Te 
ostatnie nie powinny nigdy być czynione na imię In ­
stytucji czci i chleba, która wob c sądów francuskich 
nie posiada prawnego istnienia, lecz raczoj za pośre 
dnictwem zaufanej osoby dającoj pewność, że się za- 
itosuje do woli testatora.

2, drogiej strony, we własnym interesie rodaków, 
lie przestajemy ich wzywać do przystępowania do 
Towarzystwa podatkowego; Zarząd instytucji tylko 
Stowarzyszonym i płacącym podatek może emerytur n- 
dzielać, wszelkie zaś zgłaszania się nienależących do 
Towarzystwa, nie mogą być uwzględniane.

Sprawa zapisn ś. p. Leona Brzezińskiego po­
stąpiła w rokn zeszłym naprzód o tyle, że wpły­
nęło zeń do kasy instytucji 4809 franków. Suma 
ta nie przedstawia ani połowy zapisu wynoszącego 
pierwotnie, jak  wiadomo, 10.000 fr. Nasamprzód 
cala masa spadkowa została znacznie zmniejszoną 
przez straty  poniesione przy sprzedaży papierów i 
przez koszta prawne , tak że na instytneję naszą 
przypadłoby 7213 fr. 50. c Następnie, gdy wyro­
kiem trybunału pierwszej instancji w Caen, Stowa­
rzyszenie jako niemające legalnego bytu zostało 
odsądzone od przyjęcia zapisu, trzech z pomiędzy 
spadkobierców, dla uszanowania ostatniej woli ś. p. 
Leona Brzezińskiego, i nie chcąc obrócić na własną 
korzyść jego zapisn na rzecz publiczną, zwróciło 
część przypadającą na Stowarzyszenie , a mianowi­
cie : Jenerał Ludwik Mierosławski 2404 fr. 50 c.. 
p. Andrzej Pianowski za małoletniego syna 1202 fr.
25 c. i pan Jan  Wolski 1202 fr. 25 c. przez swego 
pełnomocnika p. Bobkowskiego, co razem wynosi 
4809 fr. Pozostają jeszcze dwie części po 1202 fr.
26 c.j: od pana Dejean Wolskiego i siostry ś. p. 
testatora. Zarząd instytucji wyraża nadzieję , że i 
ci zechcą uczynić zadość ostatniej woli ś. p. Leona 
Brzezińskiego, nie korzystając z tego, że Instytucja 
nie ma w swej mocy prawnych środków przymusu. 
Przykład trzech spadkobierców, głos opinji publi­
cznej, głos wreszeie własnego sum ienia, powinny 
spowodować ich do uczynienia słusznej restytucji.

Śmierć przerzedziła i w ostatnim rokn szeregi 
Stowarzyszenia. Tutaj niech nam wolno będzie wspo­
mnieć o ciężkiej stracie, jaką Zarząd poniósł przez 
zgon dwóch członków: Seweryna Elżanowskiego i 
Eustachego Januszkiewicza, Ith  prace i zasługi 
tak około sprawy narodowej o ogóle, jak  w naszych 
sprawach em igracyjnych, znajdą gdzieindziej ob­
szerne wspomnienie. Słowa, które tn kreślimy, niech 
będą świadectwem naszej głębokiej czci i szczerego 
żaln. W miejsce zmarłych członków zostali powo­

łani do Rady, panowie: Józef Rnstejko i Kanut 
Gorkowski. Czcigodny prezes Wydziału weteranów 
p. Bohdan Zaleski zażądał w skutek słabości zdro­
wia, zwolnienia z dotychczasowych obowiązków, 
lecz pozostaje na dal w Radzie przy Wydziale 
kontroli.

Zarząd instytneji czci i chleba chcąc ntrwalić 
pamięć zasług ś. p. Karola Królikowskiego, posta­
nowi! wznieść z funduszów Towarzystwa pomnik na 
miejsca jego wiecznego spoczynku w S&int-Etianue. 
Gdy i rodzina zmarłego tę samą myśl powzięła, 
położonym został kamień grobowy z stosownym na­
pisem , przy nader skromnym udziale pieniężnym 
Towarzystwa.

W końca mamy sobie za obowiązek donieść 
stowarzyszonym, że w ciągu npłynionego rokn Za­
rząd wypracował nową ustawę, na mocy której nła- 
twionem będzie porozumiewanie się z zakia ami 
finansowymi względem lokacji fandnszów, zamiany 
papierów wylosowanych i t. p. , przez co zdaje się 
być bardziej zabezpieczoną własność Stowarzysze­
nia. W dwóch wielkich zakładach kredytow ych: 
Credit foncier de France i Societś Gśnśrale , ma 
Zarząd rachunek otwarty na imię Stowarzyszenia i 
w nich są złożone wszystkie walory fundusz Sto­
warzyszenia stanowiące.

Paryż dnia 14. Intego 1875 r.
Rada Stowarzyszenia podatkowego.

(Podpisali członkowie obecni na posiedzenia.)
Januszew icz Teofil, prezes. Błociazewski K a ­

zimierz. Chobrzyński K arol. G a łko w sk i Seweryn. 
Henszel K onstanty. Laskow icz W ładysław , admi­
nistrator. O strowski K arol. Sienkieuńcz A r tu r .  
Staniewicz Sylwester. W ołowski K azim ierz. Z a ­
leski Bronisław . Rustejko Józef sekretarz.

Skład Rady: Wydział słnżby czyli adm inistra­
cji: Januszewicz Teofil, prezes Wydziału i Stowa­
rzyszenia całego, 41, rne Yannean. Laskowicz Wła­
dysław, administrator delegowany, 13, quai Saint- 
Michel. Staniewicz Sylwester, 146, bonleyard Mont­
parnasse. Henszel Konstanty, 9, rne de Rivoli. Ru- 
stejko Józef, sekretarz Wydziałn i ogólnych zebrań 
Rady, rne Saint-Lenis-en-lTle.

Wydział weteranów: Błociszewski Kazimierz, 
84, arenne des Ternes. Gorkowski Kannt, 2, rn# 
des Beanx-Arts. Nabielak Lndwik, 17, avenue des 
Chassenrs. Ostrowski Karol, 24, rne de Gay-Lussac. 
Zaleski Bronisław, sekretarz, 6, quai d’Orlfeans.

Wydział kontroli nad funduszam i: Zaleski Bo­
hdan, Yilleprenx (Seine et Oise). Chobrzyński Ka­
rol, prezes Wydziałn, a zarazem wice-prezes Stowa­
rzyszenia, 139, bonleyard Magenta. Gałęzowski Se- 
wery, 43, rne de Clichy. Wołowski Kazimierz, 24, 
rne de Milan. Sienkiewicz A rtnr, sekretarz, 94, 
bonleyard Malesherbes.

* Hr. D aniel Lasocki, obywatel ziemski gn; 
bernii Płockiej, b. oficer sztabowy wielkiej armi* 
francuskiej, pułkownik b. wojsk polskich, kawalef 
orderów: V irtuti m ilitari , krzyża k aw a le rsk ie j' 
legii honorowej i medaln św. Heleny, nmarł d. 30- 
z. m. w Krakowie, przeżywszy la t 91.

* Szarańcza wędrowna szerzy się coraz ba*' 
dziej w Europie. Jak  donoszą z Jeny, z&nw&żao4 
ją  także w dolinie rzeki Saali.
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I ró lk o fc i h u to i ją  fclanńw hr, P la te r* ,  odpow ia- minut dwadzieścia rano, dalej, że t e  daszę zmar-
-rrr.;_i- jeę 0 odprawi się dziś o godz. 10. rano w kościele

archikatedralnym uroczyste nabożeństwo, po połu-
dajae ua zarzuty p- Weigla.

R ad ca  F  r  i e d 1 e i n zw raca  uw agę, że p la ­

nt artyi

ny przedłożone nie są  w łaściw ie planam i ty lko  
szkicem, i że kom isja uw aża ła  je  też  ty lko  za

E ad ca  T a r a s i e w i c z  z nwagi, że sk le ­
py, m ające się n rz ą d iić  w Sukiennicach  będą 
ciasne, niew ygodne i licho ośw ietlone, ośw iad­
cza się za  tem , żeby zam iast kolum nady i pod 
cieni n iy ć  tego m iejsca na  pow iększenie sk le ­
pów i staw ia  w niosek w tym  duchu.

W niosek  ten  z o s ta ł poparty .
E ad ca  C h m u r s k i .  W raz ie  przy jęc ia  

w niosku p. T arasiew icza , trzeb ab y  na  nowo 
rzecz ca łą  dyskutow ać. P ro g ram  stanow ił, że 
nic przybudow yw ać nie można. Nie wiem zre ­
sz tą , po co panow ie ta k  w idoku w sk lepach  
potrzebujecie, kiedy  jeś li gdzie w sk lep ie  je s t  
okno. to  j e  zaw sze  zasłan iacie . (W esołość).

E ad ca  G w i a z d o  m o r s k i  ośw iadcza, że 
za wnioskiem  T arasiew iczu  i na poparcie  p rzy ­
ta c z a  zdanie p. P opiela , jako  przec iw n ika  ko- 
lnm nady. k tó re j n igdy  w S ukiennicach  nie było.

Prof. W ł. Ł u s z c z k i e w i c z  (imieniem 
kom isji a rty s ty czn e j) wyjaśnia, że p. Popiel był 
p ierw o tn ie  przeciw ny kolum nadzie, ale n a s tę p ­
nie zm ienił zdanie.

N adinżynier p. S e r k o w s k i  ze w zg lę­
dów technicznych , przeciw ny je s t  wnioskowi p. 
T arasiew icza .

R ad ca  l u c z k o  w s l ć i. Podc ien ia  dane 
zosta ły  d latego , że ta k  chciał program . Były 
one we w szystk ich  p lanach  u trzym ane , gdyż 
bez nich Sukiennice p rzed s taw ia ły b y  w idok n a j­
szpe tn ie jszy . M ówca ośw iadcza się przeciw  s ta ­
w ianiu tego  rodza ju  wniosków, k tó reb y  pocią­
gnąć za  sobą m usiały m odyfikację ca łeg o  p iana.

P rezy d en t dr. Z y b l i k i e w i c z  zw raca  
uw agę, że k to  m a zam iar staw iać  w nioski, d ą ­
żące do zm iany dawniej zapadłych  uchw ał, nie 
powinien ich s taw iać  w osta tn ie j chwili, gdyż 
tym  sposobem  m arnuje  s ię  czas i p ieniądze.

P rzec iw  w nioskow i p. T ara siew icza  p rze ­
m aw iają  jeszcze  pp. dr. B i e s i a  d e c k i, dr. 
B o c h e n e k i dr. M a  j  e r, za  w nioskiem  zaś 
mówi pow tórnie p. G w i a z d o m o r s k i .

R ad ca  A. Ł n s z c z k i e w i c z  (budow niczy, 
członek  kom isji techm icznej.) Ze w zględu na 
zdauia  jego  o zajm ujących  n as  p ro jek tach  obja­
wili specjaliści, a m ianow icie pp. Podczaszyń- 
sk i i K iślań sk i w W arszaw ie , N ow icki i Z a ­
rem ba  w K rakow ie, W dow iszew sk i we Lw o­
wie oraz  w obec te j okoliczności, że kom isja 
techniczna nie b y ła  w cale p y tan ą  o w arto ść  
pro jek tów  pod w zględem  ogólnie a rch itek to n i­
cznym, ty lko  o ich wykonalność, p ro te s tu ję  p rze ­
ciwko p rzy jęc iu  ty ch  pro jek tów  i p roszę, ażeby 
mój p ro te s t zo s ta ł zap isany  w pro tokole  dz i­
sie jszego  posiedzenia.

P rof. W ł. Ł n s z c z k i e w i c z  imieniem 
kom isji a rty sty czn e j odpow iada, że idzie tu  głó 
wnie o to, iż o p lanach  nie decydow ali a rch i­
tek c i z zawodu, a le a rty śc i i archeologow ie. 
U derza jąc  silnie w s tó ł p ięścią  za  każdem  s ło ­
wem , mówca ośw iadcza, że a rch itek c i n ic  w t a ­
k ich  re s tau rac jach  uie m ają  do czynienia, tylko 
a r ty śc i-re s tau ra to ro w ie  ja k  np. P odczaszyńsk i 
(T en  je d n a k  b y ł pro jek tow i przeciw ny; pr. kor.) 
i t .  p. Pow ołu je  się  p tży tem  m ówca, że ci sam i 

ści i archeologie, k tó rzy  tu ta j decydow ali,
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zajm ow ali się re s ta u ra c ją  grobów  kró lew sk ich  
na W aw elu  i pom nika K az im ierza  W ielkiego, 
kiedy  więc tam  dobrze się w yw iązali z z ad a ­
nia , to  i tu  dobrze się  w yw iążą.

P rezy d en t dr. Z y b l i k i e w i c z  d la  odpar­
cia z a rzu tu  radcy  A. Łuszczkiew icza, odczytu je  
pro tokó ł zaw ierający  opinię kom isji technicznej, 
w k tó rym  pow iedziano, że jakko lw iek  kom isja 
t a  nie b y ła  pow ołaną do sądzen ia  o este tyczne j 
w arto śc i planów , przecież i pod tym  w zględem  
w zięła  pod uw agę n i e k t ó r e  szczegó ły  i w y­
d a la  o nich opinję, k tó rą  już  p rezyden t w od­
pow iedzi p. G w iazdom orskiem u przy toczył.

R ad ca  F r i e d l e i n .  R az z Sukiennicam i coś 
z robić trzeba . M oże pani m plany są  nie po 
m yśli, ale tem u nie w inna ani kom isja, ani dzi­
s ie jszy  prezyden t. J e s t  to g rzech  p ierw orodny, 
j a k i  on był, n ie  chcę wym ieniać. M ówca ośw iad­
c za  się  przeciw  w nioskow i p. T a rasiew icza  i 
pow ołuje się na  jeden  plan , w k tórym  nie dano 
podcieni, a w  k tó rym  Sukiennice w yg ląda ły  
nadzw yczaj nieeste tycznie .

P o  kró tk iem  przem ów ieniu sp raw ozdaw cy, 
p rezy d en t oddał pod g łosow anie wnioseK p an a  
T arasiew icza . O św iadczyły  się za  nim  ty lko  
dw a głosy.

P u n k t p ie rw szy  w niosku kom isji z z a s trz e ­
żeniem, że to  nie plan, lecz szk ic , p rzy ję to  bez 
dyskusji.

Do punk tu  drugiego  dr. W a r s z a u e r  po­
s ta w ił popraw kę, żeby zam iast 250.000 położyć 
ja k o  sumę m aksym alną 300.000 złr.

R ad ca  F r i e d l e i n  w y raża  żal, że kiedy 
n a jw ażn ie jsza  kw es tja  nadchodzi, liczba obe­
cnych się p rzerzedz iła . W y k azu je , że finanse 
m iasta  nie s to ją  św ietnie, a  m ogą stan ąć  jeszcze  
gorzej, jeże li dochód z akcyzy upadnie, co p rzez  
założenie  dw orca kolei ua Podgórzu  s tać  się  
może. F undusz  pożyczkow y je s t  ca ły  rozparce  
low any n a  różne cele, a le  na  te  cele, n. p. ni. 
kana ły , na  b ruk i je s t  go za  mało, kw otę zaś 
p rzeznaczoną  Da w odociągi wciąż uszczuplam y, 
chociaż głów nie na w odociągi zac iąg n ię tą  b y ła  
pożyczka. M ówca radz i się zastanow ić dobrze 
p rzed  pow zięciem  uchw ały , w niosku jed n ak  nie 
s taw ia.

P rezy d en t dr. Z y b l i k i e w i c z  odpow ia­
da, t e  je ś li idzie o polepszenie  finansów  m ia ­
s ta , to należy  w łaśn ie  res tau ro w ać  Sukiennice, 
bo one przyn iosą  dochód, i m ożna na to  użyć 
także  80 ty sięcy  przeznaczonych  na dobudow a­
nie paw ilonu do ra tu sza , gdyż ten  nie je s t  ta k  
p iln ie  po trzebny.

Radca B i r n b a u m popiera wniosek ko­
misji- „  . .

Po przem ów ieniu  pp. b r ied le in a  i sp raw o ­
zdaw cy w niosek kom isji p rzy ję to , p rzyczem  
rad ca  A. Łuszczkiew icz zw rócił nw agę, że 
przedłożony kosz to rys  nie obejmuje kosztów  r e ­
s ta u ra c ji p ierw szego  p ię tra .

D alsze  w nioski kom isji p rzy ję to  z d oda t 
kiem  p. B irnbaum a, że b rak u jące  na  budow ę 
fundusze pokry je  sk arb  m iasta  ze źróde ł, k tó re  
sekcja  sk arb o w a obmyśli.

Na zapy tan ie  p. G w iazdom orskiego ośw iad­
czył p rezyden t, że co do sposobu w ykonania 
robót, czy na drodze en trep ry zy , czy w  w ła ­
snym  zarządzę , kom isja  sn k ien n icza  w kró tce  
przed łoży  osobno swoje w niosk i.

N a tem  posiedzenie o godzinie 8. min. 30. 
w ieczorem  zakończone z o s ta ło .

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Namiestnictwo doniosło o Śmierci hrabiego 

GołnchowBkiego umyślnemi w tym cela kartkami. 
Prócz tytułów zmarłego, które wyliczyliśmy wczoraj, 
dowiadujemy się z tych kartek , że hr. Gołnchow- 
•ki zakończył życie wczoraj o godzinie siódmęj i

dniu zaS tego samego dnia o godz. 5. odbędzie się 
poSwięcenie zwłok w pałacu Gołuchowskich, poczem 
zwłoki przewiezione będą do Skały, gdzie dnia 7. 
t. m. o godz. 10. przed południem złożone zostaną 
nroczyScie w grobowca rodzinnym. Podczas nroczy- 
stoSci pogrzebowych we Lwowie mają wystąpić 
gremjalnie tutejsi knpcy i sklepy będą pozamykane. 
Eksportacja zwłok odbywać się będzie na dworzec 
kolei na Podzamcze przez nlice Mickiewicza i J a ­
giellońską, dalej przez plac św. Ducha, ulicę Tea­
tralną, plac Krakowski i nlicę Żółkiewską. Ulice, 
któremi przechodzić będzie kondukt, będą od godz.
5. zamknięte dla przejazdu. S traż ochota, ogn. ofia­
rowała swój udział w ntrzymanin porządku podczas 
pochodu. Przybywają do Lwowa depntacje miast i 
reprezentacyj powiatowych, aby wziąć n dz ia łw eks- 
portacji zwłok S. p. namiestnika.

—  Gazeta Lw ow ska  donosi : że cesarz w ciągu 
dnia przedwczorajszego zaraz po otrzymania wieScl
0 zgonie namiestnika, wystosował telegraficzną kon- 
doleicję do najstarszego syna zmarłego, sekretarza 
legacji hr. Agenora, wyrażając rodzinie, pogrążonej 
w ciężkiej żałobie, współczucie swe i żal prawdzi­
wy, jakim cesarza przejął zgen tak znakomitego 
męża, w którym traci wiernego, dzielnego i długo­
letniego sługę. M inister spraw wewnętrznych , br. 
Lasser w zastępstwie ministra-prezydenta księcia 
Anersperga, a w imienin całego ministerstwa prze 
słał hrabinie Gołuchowskiej wyrazy najszczerszego 
wspótczncia. Tenże sam dziennik donosi, że jes t 
ostatnią wolą ś. p. nam iestnika, wyrażoną stanów-

w testam encie, jak  w osobnym lifcie na 
pisanym przsd śmiercią do syna Agenora, aby po­
grzeb jego odbył się bez wszelkiej wystawy uroczy­
stej, z największą prostotą i skromnością. Według 
tej ostatniej woli, którą rodzina zmarłego nszannje
1 ściśle wykona, eksportacja zwłok na dworzec ko- 
leji żelaznej (Podzamcze) odbędzie się przy asy­
stencji jednego tylko księdza. Zwłoki nie będą bal­
samowane. W ydział krajowy uchwalił zaprosić wszyst­
kie reprezentacje powiatowe i reprezentacje zna­
czniejszych gmin miejskich całego krajn do ndziałn 
w pogrzebie ś. p. namiestnika.

O ostatnich chwilach zmarłego namiestnika 
podaje gazeta urzędowa następujące wiadomości: 

Przez cały czas swej choroby zajmował się 
ś. p. hr. Gołuchowski żywo sprawami krajn, ani 
przestrogi i zakazy lekarzy, ani prośby rodziny i 
przyjaciół nie zdołały skłonić go, aby się oddał zu­
pełnemu spokojowi...

Na trzy dni jeszcze przed śmiercią mocno 
zajmował się postępami budowy techn ik i, i aby 
przekonać się naocznie, jak  dalece roboty posunięto, 
kazał sobie przedłożyć fotografię tych robót.

W  niedzielę stan jego pogorszył się w za- 
trwaźający sposób. Bulletyn lekarski z dnia tego 
przeraził głęboko wszystkich i kazał się obawiać 
ada chwila bolesnej katastrofy... W poniedziałek 

jednak, a więc dzień przed śmiercią, choremu po­
lepszyło się nad wszelkie spodziewanie... Stan jego 
tak był pomyślny dnia tego, że zdumieniem przej­
mował lekarzy... Niestety! był to ostatni przebłysk 
światła, co miało zgasnąć za kilka godzin... Przez 
cały poniedziałek rozmawiał wesoło z rodziną, żar­
tował z lekarzami, a mianowicie z dr. Galęzow- 
skim, który odwiedzał go w ostatnich dniach sła­
bości — był spokojny, rozpogodzony i pełen swo­
body...

Około północy z poniedziałku na wtorek po­
czął się niecierpliwić i dziwne rozdrażnienie ner­
wowe opanowało cały jego organizm, a duszność i 
niepokój przeciągnęły się do świtu prawie... Sam 
kazał przywołać księdza, chociaż jnż przedtem od­
bywał spowiedź i przyjmował Przenajśw. Sakramen- 
ta. Około godziny czw artej z rana pogorszenie się 
wzmogło... przyszły bole srogie, chory cierpiał bar­
dzo, lecz mężnie i z prawdziwie chrześcjańską re ­
zygnacją. Przyjął pocieszenie kapłańskie, uścisnął 
silnie dłoń księdza (Ottona Hołyńskiego) i podzię­
kował mn za trudy...

Po godzinie siódmej z rana nadeszły objawy 
konania... Umierał przytomnie, nmleral pięknie... 
Przygnieciona straszną boleścią małżo.ika podała 
mn krucyfiks do ust... Ucałował wizernnek Ukrzy­
żowanego, uścisnął po rkz ostatni drogą dłoń uko­
chanej towarzyszki życia i... oddał mężnego ducha 
Przedwiecznemu...

Oblicze jego oparło się okrutnym śladom cier­
pień i śmierci...

—  P o s i e d z e n i e  Bady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 5. sierpnia b. r. z uderzeniem godz. 
6ej wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym: 1) Projekt otworzenia nowej drogi mię­
dzy ulicą Gródecką i Janowską. Sprawozd. p. rad 
Zbrożek. 2) Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do 
gminy lwowskiej. Sprawozd. p. radny dr. Pepłowski.

— Pogw ałcenie praw języ k a  u rzędow e­
go. Wiedząc, że Szanowna redakcja njmuje się za 
prawami krajowemi, ndaję się do niej z zażale­
niem. —  W tntejszej kasie podatkowej miałem 
wziąć procent od obligacji, a ponieważ kasa prze 
daje po pół centa blankiety, więc chciałem kupić. 
Rozumie się, żądałem kwitu polskiego, pan kasj 
zaś powiedział, żeby pisarz naszej gminy poszedł 
po polski kwit do Warszawy, i to z takim krzy 
kiem mówił, jakbym ja  nie miał prawa upominać 
się o polskie blankiety. — Jeżeli w Rndkach, w 
urzędzie podatkowym mają tylko niemieckie blan 
kiety, to ja  publicznie upominam się o polskie, 
gdyż urzędowym językiem jest język polski, a są­
dzę, i i  urzędnicy obowiązani być grzeoznymi także 
Z chłopami.

Z B udek  dn ia  3 . s ie rp n ia  1875 .
M ichał Zając, naczelnik gminy W istowic.

-— Onegdaj t. j. 3. b. m. odbyło się przed po­
łudniem czwarte i ostatnie posiedzenie zjazdu go- 
rzelników galicyjskich. Uchwalono sta tu t zawiązu­
jącego się Stowarzyszenia gorzelników. Następnie 
odbyły się wybory do pierwszego Wydziału cen­
tralnego. Obrano przewodniczącym dr. Gttnsberga, 
zastępcą p. Piotra Grosa, członkami pp. W alerjana 
Podlewskiego, Józefa Pajączkowskiego, Jakóba Wi­
ktora, Makarewicza i W ładysława Zawadzkiego. 
Przed zamknięciem posiedzenia, dr. Giłnsberg przed­
stawił zgromadzeniu wynaleziony przez siebie kwa- 
somierz, który j< st o wiele dokładniejszy i dogo­
dniejszy w użyciu od używanego dotąd w gorzel­
niach kwasomierza Liidersdorfera. O godzinie 2gie 
po połndnin w restauracji p. W ojtawickiego mia 
miejsce objad wspólny, podczas którego zgromadze­
ni gorzelnicy ofiarowali drowi Giinsbergowi w do­
wód uznania jego zasług prześliczny srebrny pnhar.

—  W niedzielę d. 8. b. m. odbędzie się. w o- 
grodzie miejskim w Stryju festyn wraz z fantową 
loterją na dochód ochotniczej straży ogniowej stryj- 
skiej. Dla uświetnienia festynu burmistrz stryjski, 
p. D. Frnchtmann zaproponował dyrekcji koleji 
arcyks. Albrechta urządzenie pociągu spacerowego 
po zniżonych cenach.

Pociąg wyruszy ne Lwowa (z dworca koleji 
Karola Ludwika) o godz. 7 min. 22. W yjazd ze 
S tryja o godz. 10 wieczór, powrót do Lwowa o go 
dżinie pierwszej. Ceny bardzo um iarkowane, gdyż 
bilet trzeciej klasy za jazdę tam i z powrotem ko­
sztować będzie 1 złr. 50 e t . , dragą klasą 2 złr. 
50 ct. Bilety te słnżyć będą oraz za legitymację 
bezpłatnego wstępn na festyn. Co do bliższych 
szczegółów, odsyłamy do porozlepianych plakatów.

— Z wielkiem oburzeniem patrzymy, na to co 
się dzieje na ulicy Kopernika. P. Banrowiczowi 
dia tego tylko, że je s t  radnym miejskim pozwolono 
przybudować cale piątro bez użycia rusztowań. 
Dla tego też walą się ua przechodzących nie tylko 
nłamki, ale całe cegły i tylko miłosierdzia boskiema 
winno się, że nie było zabitych lub pokaleczonych. 
P. Banrowicz zagrod/ił trotnar przed swoim do­
mem i nie położył nawet desek, po których w cza­
sie słoty mógł by przejść każdy, nie powalawszy 
się w błocie. Czy dla panów radnych istnieją inne 
prawa jak  dla zwykłych śmiertelników?

— Dla kopca Uniji Lnbelskiej na potrzeby te ­
goż, a mianowicie na robotnika z drobiazgowych 
ofiarek do 3. sierpnia 21 zł. a z podjętych w ka­
sie oszczędności 53 zł. —  łącznie 74 zł., ztożył 
pann Smolce p. Pawnlski.

—  Piękną przyszłość przepowiadamy zakładowi 
żętycznemn p. Trnsknlaskiego w Knlasznom. Nie­
dawno odwożąe chorą zwiedziliśmy ten zakład. Kn- 
laszne leży kilkadziesiąt kroków od Szczawnego 
przy kolei Łnpkowskiej. Je s t tn telegraf, poczta, 
ładny ogród do przechadzki, bardzo dobra i tania 
restauracja, kąpiele w rzece Osławię dogodnie urzą­
dzone, doskonała żętyca i piękne okolice dla prze­
chadzek. Zaledwo w tym rokn otwarto zakład, a 
je s t zupełnie gośćmi zapełniony, tak ie  mieszkań 
zabrakło dla licznie zgłaszających się gości. Oddać 
też należy słuszność niezmiernej zapobiegliwości, 
staranności o dogodzenie nie tylko potrzebom, ale 
nawet wymysłom chorych ze strony właściela za­
kładu p. Trnsknlaskiego, który codziennie odwie­
dza zakład po kilka razy, dowiadnjąc się, czy ko­
ma nie brakuje czego 1 czy nie może być chorym 
w czemkolwiek użytecznym. Czyste górskie powie­
trze, chociaż trochę ostre, wywiera najzbawien- 
niejszy wpływ na chorych, którzy bardzo prędko 
czują powrót do sił i zwiększenie apetytu. Na rok 
przyszły p. T. ma zamiar rozszerzyć zakład, przez 
przybudowanie kilku domków, otoczonych szpilko- 
wemi drzewami i urządzić przyrząd do leczenia 
ścieśnionem powietrzem. Cieszymy się z tego nie­
zmiernie, bo zakładu podobnego nam bardzo bra­
kowało i chorych lekarze mnsieli posyłać do Wie­
dnia. Życzymy wytrwałości i powodzenia p. T. w 
jego pięknem przedsięwzięciu, które odda nie małe 
nsłngi cierpiącym.

Dr. J a n  Stella-Saw icki. 
T łu m a c z  dnia 4. sierpnia. (Telegram). Na 

obrzęd pogrzebowy namiestnika, wysyła reprezen­
tacja powiatowa prezesa, wiceprezesa i czterech 
członków.

tatrzańskiego, jak  i prezesi Towarzystw geografi­
cznych w Berlinie, Londynie, Petersburgu, Kzymie, 
Pesz.-.ie podziękowali Towarzystwu franenskiemn

zwołanie kongresu, każdy z nich przemawiając 
w ojczystym językn.

Burs« Jarosław ska. Z początkiem rokn 
szkolnego 1875/6 przyjmie Stowarzyszenie Bursy 
Kopernika w Jarosławia 12 aczniów, uczęszczają­
cych do szkól publicznych w Jarosławiu na znpełne 
utrzymanie.

Podania zaopatrzone wiarogodnem świadectwem 
ubóstwa, świadectwem szkolnem z ostatniego rokn 
i świadectwem lekarskiem, stwierdzającem dobry 

zdrowia kandydata, należy wnosić do Wydziału 
stowarzyszenia Bursy, na ręce podpisanego sekre­
tarza najdalej do 25. sierpnia 1875.

Jarosław d. 4. sierpnia 1875.
K órnicki, dyrektor. German, nauczyciel c. k. 

szkoły realnej, sekretarz.
— Wiadomości literack ie , naukow e i 

artystyczne.
— Wyszło w W arszawie (1875) nowe wydanie 

„Teorji poezji w związku z jej historją.“ Autorem 
tego dzieła je s t p. A. Bądzkiewicz.

— Dr. Wład. O kęcki, wydal w Warszawie 
(1875) „Gorais. Poemat Seb. Fab. Klonowicza, wy­
kryty w bibliotece ordynacji Zamojskiej i po raz 
pierwszy wydany, jako też dopiskami opatrzony i 
dokumentami pomnożony ■ Cena tego zabytkn po 
wielkim poecie dawnej Polski wynosi 1 złr. 45 ct.

— Dzieło C. Clausa o „Pszczołach" zostało 
przetłumaczone na język polski, przez W. Stępow- 
skiego i wydane w W arszawie jeszcze rokn zeszłego.

— Polecamy czytelnikom naszym dzieło „O pra­
wie granicznem polakiem" przez St. Ł. wyszło w 
W arszawie u Orgelbranda 1875 r.

Pismo słowackie „Orol" (Orzeł) wydruko­
wało w przekładzie z polskiego „Filozoficzny po­
gląd na historję świata (Filosoficky pohlad na hi­
storia sveta) Ferd. Br. Trentowskiego, wyjęty z jego 
,Chowannyu. Przekładu dokonał Paweł — 

jeden z lepszych słowackich pisarzy. Pis 
wychodzi raz na miesiąc już rok szósty n

Prenumerata roczna wynosi 4 reńskie.

Ostatnie wiadomości.
J a k  Ozernowitzer Ztg. donosi, ks. Teofil 

B endella , p raw osław ny  m e tropo lita  Bukow iny i 
D alm acji, zm arł d. 2. b. m. ran o  w F ran zen s- 
badzie, dokąd d la  p o ra to w an ia  zd row ia w y ­
jech a ł.

C esarz przy jm ow ał we w to rek  k sięc ia  se rb ­
skiego, M ilana n a  pó łgodzinnej audjencji. K s ię ­
cia  odw iedzili am basadorow ie Niemiec i M oskwy.

T elegram  z D nbrow nika d. 4. b. m. zape­
wnia, ie  w iadom ość, jak o b y  T nrcy  ponieśli po ­
rażk ę  i s trac ili dz ia ła , niem a podstaw y; a  ie  
fak tem  je s t ,  iż pow stańcy  cofnęli się  z dolin w 
góry. J e s t to  te leg ram  podejrzany.

Z pod samego Śniatyna. Ile Indowi na­
szemu do postępu i cywilizacji brakuje i jak  dale­
ko po za temiż pozostaje, najlepszą miarą będzie 
fakt następujący: Od kilka dni przybył tn jakiś 
niby ksiądz, pod którego sukienką niewinną kryje 
się ło tr i oszust czystej krwi. Udaje on lekarza, 
proroka, wieszczbiarza, jak  mn najdogodniej, i wy­
łudza na biednym Indzie ogromne pieniądze. Cie­
mny nasz Ind, pod każdym innym względem tak 
podejrzliwy, nfa tema szarlatanowi bez granie a 
nawet zowie go „Bih" (sic). Ten zaś „Bih“ bez 
miłosierdzia za wyłndzone dla siebie ciężko zapra­
cowany grosz prostaczków, posyła ich na tamten 
świat. Ażeby tem łatwiej dostali się do „carstwa 
nebesnohu", każe im się wysmarować mazią, w ła­
snego wyrobu, a złożoną z nafty, terpentyny, spi­
rytusu, dziegciu, i sam jnż nie wiem z czego. Lad 
wywleka ostatnią knrkę do żyda, byle tylko miał 
co dać wieszczowi i schodzi do niego nadzwyczaj 
tlnmnie.

C. k. żandarmerja obawiając się, aby tego 
boga-wieszcza nie ndnszono, postanowiła go więc 
ukryć w bezpiecznem miejsen pod swą opieką. Pro- 
rok jednak nlotnil się nagle, by znown z nieba 
spaść w innej okolicy w postaci jakiego posłańca 
bożego. Strzeżcie się wszędzie, bo nie wiecie dnia 
i godziny kiedy osznst do was zawita, a biada 
ty m ! Lnd wszystkim duchownym nadzwyczaj ufa, 
to pewnik niezbity, ale nasnwa się pytanie jak 
duchowni wobec tej wiary i zanfaoia ludu się za­
chowują? na co jej po największej części nżywa- 
ją ?  Zaprawdę —  ktoby jednego z tych prostacz­
ków zgorszył, godzien, aby mn kamień młyński n- 
wieszono i...! ale o tem obszerniej kiedyindziej.

Jeszcze jedno. Od niejakiego czasn bawi .. 
Śniatynie tea rt narodowy rnski pod dyrekcją panny 
Romanowicz. Mogę zaręczyć, że szanowni czytel­
nicy nie znndzą się, jeżeli się bliższych szczegółów 
zechcą doczytywać.

Każdy zapewne z szanownych czytelników był 
obecny na przedstawienia na prowincji i w gló- 
wnem mieście czy to we Lwowie, czy Krakowie, 
czy gdzieś indziej, ale takiego teatru jak  n 
kr. mieście Śniatynie, z pewnością nie widział. 
Przypatrzmy się więe jaką  salę Śniatyn muzom 
szczególnie Melpomenie przygotował: Je st to sala
miernej wielkości, k tórej od wschodn po lewej i 
prawej stronie ściany udekorowane żłobami koń- 
skiemi, ponad któremi wiszą drabiny, naturalnie 
bez siana. Sklepienia, czy snfitn nie dojrzysz, lecz 
nie dla zbytniej wysokości, ale dla ciemności, w 
których oko tonie (może lepiej). Pająków wpraw­
dzie mnóstwo, bo 4— 5 lampeczek naftowych tej 
otchłani oświecić nie mogą. Posadzka ułożona z 
mozajki ciągle się zmieniającej według tego czy 
się w pyle, Często w błocie, odciśnie trzewiczek 
płci nadobnej kr. m. Śniatyna, czy bncisko wy­
krzywione pejsa tego szlachcica jerozolimskiego, 
który wraz ze swymi wspólwiercami całym kr. m. 
Śniatynem zawładnął. O miejscach do siedzenia nie 
wspomniałbym, gdybym nie pocznwał się do obo­
wiązku ostrzedz wszystkich wybierających się na 
przedstawienie, aby bez młotków do wbijania ćwio- 
ków w siedzeniach z domu nie wychodzili, gdyż 
inogą z podartemi sukniami do domn powracać. 
Nie zapomniano i o galerji, ale nie trzeba się na 
nią fatygować po schodach, gdyż znajduje się w 
miejsen, gdzie zwykle konie stoją. Do ogólnej ca­
łości należy też i orkiestra złożona z 6cin żydów 
z Kołomyi, którzy tak niemiłosiernie rzępolą i bez 
poczucia mnzyki bez taktn! Jnż to je s t żywy obraz 
w tej innzyce całego pokolenia Abrahamowego przy 
,Gescheft“ i „Handt."

To ironia czysta, to profanacja sztnki i zi 
pełne jej lekceważenie —  i świadczy wymownie 
zupełnym brakn poczucia piękna i estetycznego 
gnstn. A kto temn winiem? jużcić nie kto inny 
tylko obywatele miasta kr. Śniatyna, którzy nawet 
nie zdobyli się na to, aby mieli choć jeden hotel 
lnb większą salę. Obywatele, którzy pod względem 
cywilizacji doprawdy, tak nisko stoją jak  chyba 
jaki mieszkaniec wyspy odludnej. Świadczy o tem 
tyle rzeczy, Że osobno chyba będę musiał wam je 
prżesłać sp isane; dość powiedzieć, że po rynka w 
biały dzień bezrogi ryją, otóż to wolność pojęta, 
po śniatyńsku. Nie dziw, że tea tr mnsiał się w kr. m. 
Śniatynie umieścić w stajni. Aktorzy żle grają, cze- 
mn? i tu wina w części spada na obywateli kr. 
m. Śniatyna, którzy bardzo mało —  prawie znpeł- 
nie w teatrze nie bywają. Trudno dobrze grać i z 
zapałem przed pnstemi ławam i! I toż to Bnsini 
wspierający „rnskij narodnij teatr" , kochający tak 
swą mowę —  i wszystko swojskie? blaga, kłam a 
nie daj boże, aby co gorszego jeszcze!... lecz o 
tem potem.

— K ongres geograficzny w Paryża, zagajony 
został dnie 1. t. m. o godz. po połndniu przez p. 
H. Hanhuyse, prezesa kongresu geograficznego w 
Antwerpii w r. 1871. Udział w kongresie bardzo 
liczny. Polaków ośmiu. Reprezentant Towarzystwa

cickiego: „Nie* 
stulecia (1 8 0 0 - • 1830)“ u Glncksberga (1875).

drnknje powieść „Jerzy" 
Intelligenzblatt". Powieś! 
współczesnej.

dlatego podaję pomieniony okólnik do publicznej 
wiadomości. F. N ...

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń dnia 4. sierpnia. „Politische  

Correspondenz“ donosi: Pierwszy jenerał-
adjutant cesarza, Mondel, udał się dzisiaj z 
polecenia cesarza ua pogrzeb hr. Gołuchow- 
skiego. Na pogrzeb ten pojechał dzisiaj 
także minister spraw wewnętrznych, br.

Cesarz udał się dzisiaj o godz. 1. w 
południe w towarzystwie adjutanta przy­
bocznego do hotelu Goldenes Lamm, aby 
odwidzić księcia serbskiego, Milana.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie

Gospodarstwo przemysł i handel.
O św ięc im  3. sierpnia. Spęd wotów 760 sztnk. 

Cena 29—31 zł. za cet. mięsa. Sprzedano wszystko. 
Ajencja oświęcimska Bankn galicyjskiego dla 

kandln i przemysłn.
Z Budapesztu donoszą na z odbytego tam- 

na dnia 2. b. m. drugiego międzynarodowego 
zbożowego jarm arku, na który mnóstwo producen­
tów, kupców, komisionerów i spedyterów się zgro­
madziło, ie  w sprawach zbożowo - handlowych za­
warto stosnnki przeważnie z Niemcami i Szwajca- 
rją, pomimo iż przy tegorocznych średnich urodza­
jach, tylko niewielkie transakcje z terminami je- 
siennemi uskuteczniono. Przybyli także knpcy z 
Czech, Morawii i S tyrji a nawet i z zagranicy, 
ale ci uczestniczyli tylko biernie. Ruch handlowy 
był ogółem średni, gdyż tak prodncenci jako też 
kupujący ociągali się od większych załatwień. 
Przeważnie zakupywano żyto i jęczmień browarowy 
i to w najlepszych tylko gatunkach, jednakże tylko 
w mniejszych partjach.

P z e n i c y z powoda wysokich cen podawa­
nych przez prodneentów zakupiono tylko około 
20.000 cetnarów. Płacono za towar gotowy 5 zł. 
50 c. do 5 zł. 85 c., z terminem dostawy na je ­
sień o 15 c. mniej.

Ż y t o  tak  świeże, jako też dawniejsze miało 
silniejszy poknp, płacono za mierzycę od 3 zł. 50 
c. do 3 zł. 92 c.

J ę c z m i e ń ,  jedynie w najlepszym gatnnkn 
browarowym przyjmowany, płacono od 3 zł. 60 c. 
do 4 zł.

O w i e s  tylko zeszłoroczny był na targn, p ła ­
cono od 2 zl. 30 c. do 2 z). 35 c. za mierzycę.

K n k n r n d z a  nie miała poknpn; ceny dawne 
od 3 zi. 30 c. do 3 zi. 50 c. za eetnar ntrzy-
mały się.

R z e p a k  płacono od 10 zł. 45 c. do 11 zł. 
25 cent.

(7.): Z Brzeżańskiego. (Leczenie zapalenia 
śledziony n bydła). M. starosta brzeżański rozesłał 
pod dniem 18. lipca r. b. do 1. 9319 do wszyst­
kich zwierzchności gmin tutejszego powiatu okólnik 
następującej tre ś c i:

,L iczne wypadki pojawiającego się zapalenia 
śledziony między bydłem rogatem powodują mię do 
ogłoszenia następujących przepisów, dążących do 
powstrzymania większego szerzenia się tej zjadli­
wej choroby.

Przedewszystkiem należy nważać na. pastw i­
ska. Tam gdzie niskie i wilgotne są pastwiska, by­
dło nie powinno być peszone, albowiem zwierzę ra ­
no zwykle głodne chciwie chwyta wszystkie i 
wszelkiego rodzaju rośliny, nie zważając na szko­
dliwe ich składy ; tak samo należy nważać na wo­
dę do pojenia; wody stojące, zgniłe i bagniste, po- 
winne być najstaranniej zakazane do pojenia.

Gdy się zdarzy wypadek choroby, a nawet 
gdy bydlę zaczyna być smętne, je  mało, lnb wca­
le nic, należy takowe natychmiast odosobnić od by­
dła zdrowego, i przez 10 do 12 dni dawać co- 
dzień z rana na czczo dwa łuty saletry w wodzie 
rozpuszczonej, pnścić krew a żyły szyjowej, słab­
szemu po pół, a silniejszemu 1 opasłemu po całej 
kwarcie, na piersiach zawlec zawlokę, za napój da­
wać wodę z kwasem siarczanym 4 łuty na jedno 
wiadro, gdy nie chce pić, zalewać co chwila po 
bntelce jednej do gardła, bydlę trzymać w wodzie 
zimnej, i polewać z wierzchu, dopóki mocne drże­
nie na całem ciele nie nastąpi. Jeżeli je s t zatwar­
dzenie, dawać enemy z rumianku, soli i mydła sza­
rego na letnio.

Gdy się choroba nie zmniejsza, co się pozna­
je  z mocniejszego bicia serca, niż przedtem, wte­
dy puszczenie krwi joszcze raz powtórzyć, napój i 
enemy wedłng powyższego przepisu dawać wciąż, 
dopóki choroba nie zwolnieje, czyli bicie serca się 
nie zmniejszy, a bydlę nie orzeźwieje; poczem da­
je  się codzień raz tylko powyższy trnnek, i co 
dragi dzień enema, aż do zupełnego wyzdrowienia; 
można też do codziennego napoju wmięszać jedną 
drachmę kamfory, niemniej skuteczną okazała się 
kamfora i salmiak; daje się to w następującej for­
mie: 1 drachma kamfory, 2 łnty salmlaku, 2 łaty  
saletry w kwarcie wody letniej rozpuścić, zamie­
szać, i co pól godziny po pól kwaterki zalewać.

Jeżeli chore bydło padnie, powinno być ze 
stajni zarażonej wywiezione, i miejsen od wsi od- 
ległem wedle przepisów wraz ze skórą na krzyżn 
pokrajaną głęboko zakopane, stajnie zarażone bez­
zwłocznie oczyszczone, obornik i resztki paszy i 
pośclóiki wraz ze ścierwem zniszczone, żłoby s ta ­
jen łngiem wymyte, i ściany wybielone."

Powyższy okólnik wywołała zaraza zapalenia 
śledziony n bydła w Horodyszczn. Ponieważ zda­
rzyć się mogą wypadki tej choroby także w krajn,
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Termo­
metr

Celsius

3 . h + “h
sierpnia 10 wiecz 733., 12.6 12.3 97 3 W SW .,

h +
4. 7 rano 733.6 13., I.2.3 87 3 w sw .„

h + +
4. 2 pop. 733 ., 21.3 16.u 55 6 WSW 3

3. sierpnia najwyższa temperatura 1 8 . /  Cels 
(14.,° Reanm.)

3. sierpnia najniższa temperatura -f- 13.0° Cels 
( 1 0 . /  Reanm.)

Lw ów , z Izb y  handlow ej 4. sierpnia.
złr. w. a.

I. A kcje  za  sz tukę.
Kolej gal. Karola Lndwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Janku hip. gal. po 200 złr.

„ kred. gal. po 200 zlr.
I I . L is ty  z a s t. z a  100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ 4 pr. w. a.
„ „ 6 pr. okres.

Bankn hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. 
Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bnkowiny 

H I. Obligi za  100 z łr . 
Indemnizacyjne galicyjskie . ,
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . 
Losy miasta Krakowa . . . 

„ Stanisławowa . . 
IV. Monety.

Dnkat holenderski . . . .
Dukat c e s a r s k i ........................
N a p o le o n d o r..............................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski srebrny . .
Kabel rosyjski papierowy . .
T alar prask  srebrny . . .
P raskie bilety kaiowe . . .
Srebro ........................

. 227 — 229 —
140 50 142 50
238 — 240 —'
216 — 218

87 90 88 50
79 50 ■ 80 —
87 90 88 5 0 :
92 75 93 40
98 50 100

. 90 - 91

86 75 87 50
92 25 93 5 0 '
15 50 16 50
16 — 17 5 0 ,

. 5 10 5 19I

. 5 15 5 2 4 l

. 8 86 8 93:

. 8 90 8
. 1 58 1 68
1 53 ’/ i ' 1 5 4 3/,

1 63s/4 1 6 5 -  
101 —  102 50

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  3 sierpnia 1875 

godzina 10. minut 45 przed południe:! 
Ancjo kred. 218.40.
Unionsbank 97.50.
Kolei Kar. Lnd. 227 75.
Franko-an s tr. — .— .
Losy z r. 1360 — .—.
Staatsbahn * —.—.
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

Akcje fran.-ans. 34.—
Anglo - austr. 109 60.
Kolej Kar. Lud. 228.— .
Kolej poładnio. 99.50.
Kolej E libiey 181 50.
Węg. Nordotetb. 117.75.
Wiener-Banges. 21 — .
Gal. indemniŁ 86.75.
Franco-H.-Bank 59.75.
Losy tureckie 5 3 — .
Kolej paćstwow. 280.— .
Wied. Banrer. 22.— .
Usposobienie: spokojne.

B erlin , 3. sierpnia . R hbs. Banknoten 281 .—. Cr--- 
dit. Act. 389 50 Lombardea 178.—  Galizier 103.50 
Staatsbahn 508 .— Rum&nier 30.— . Oesterr.-Bunk- 
noten 182.75 Usposobienie: —

Aiigle-anatf. 109.50
Tcrsinabank __ ___
Kolej poludn. 99.7*5,
B&ubanl 1 __'__
OHig. -Ede î —
Wied. Tr«nw. ■ __.__
Napoleondcr —

Uspośoh. silne.
sierpnia 1875.

t 30. po-peta dniu.'
Węgier, kred. 214.50
Uniottshank 96.90
Nordbahn. 181 25

Kolej Aifói, 126 —
Kolej Lw.-cżar 144 — .
Vereina-Back — .—
Węg. OesKabo 48 50
Losy z ?. 186- 137.75
Verkeursbr.!i 87.—
Ba«fcank-Av‘ 11.— '
Bankrereii; 100 —
Losy węgier. 82.50

Pociski k o le jow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa  

D o  K r a k o w a : rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto osobow y) ; po po łndniu o godzinie 5. 
min. 5 (poc iąg  m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg  pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  P o d w o l o c z y s k  -. (z głów nego d w o rc a ) : 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  p o sp ie ­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po ­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min.. 
47 (pociąg  osobowy).

D o  C z e r n i o w i e e : ian o  o godzin ie  6. min.
50 (pociąg  .pospieszny); w południe  o godz. 
12. min. 50 . (pociąg m ię sz a n y ) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (poc iąg  m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : rano  o ■
godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany). /  

D o  P o d w o l o c z y s k  (z P o d z a m c z a ): w  po łu ­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  mię-, 
szany). . - r u

Przychodzą do Lwowa 
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano , 9 godz.

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C z e r n l o w i e r ' :  o 10. godz. 13. min. w »■> y,

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m po południu.



Uwów, z Izby handlo 
wej dnia 2. aierp.
I. Akcje za sztuką, 

kolej gal. Karola Ludwika 
,  Lwow. -Ciren J a a y  

B asta  hic. gal. po 200 
„ kred. gal. po 200 *ł.

U. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

,  „ „ 4  pr.w . a.
„  ,, „  5 pr. okrei.

Banku bip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 
losowanie w 15 la t . 

III. Obligi za 100 złr.
[ndemniiacyjno galic.
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Loiy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderiki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół impeijał rosyjski 
Rabel rosyjski irebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruikie bilety kałowe 
Srebro 

Wiedeń d. 2. s ie rp . 
Powszechny dług pańat 

{za 100 złr.)
Rent. au itr. w banku. 6 pr. 

„  ,, w ereb. 5 „
1839 całe loty (m. k 

3 g 1639 •/, loiu „
S C  1864 po 250 zt. 4 pt 
5*3 1860 ,  BOOsł.w.a.ipt 
2  2  1880 ,  100 ,  .  , 

1864 ,  10" „ ,  ., 
Lii ty raii. Ć0"i ()0 IW16 p: 
Ob!’g. indm. za lOOzł.
G lc y jek ie
Bukowińskie
Inne pubiiczte  pożyci.
w ,<  • r.poi.kol.po 
Węg. poż. prem.po 10 ? ztr 
Tnroejca poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Anglo-anstr. i o 200 zł. 121 
Bodenored.au.poV00zl.4O pr 
Zakł.kr.dla h i prz. po i~*-* 

węz. ‘ŻOOrK *m.

Tow.e*!: out. u. anit. pc 5f>"ił 
Kr&noo-austr. po 1 0 ' z łr

•ca. 40 p r.....................
Frmco-węgier. po 200 v  

sm. 40 pr. . 
bani bip. p<- 29" zł 

em. 30 pr.
Gal bank dla ha 

po 200 z łr.
Hil zakł. k r. ziem. po 200z I 
l a l  bank kraj. po 200 złr 

cm. 50 pr. . . .
Renteu bank po 200 złr. 
Banku nar. aust . po 600 7.1 
Bankupoważ ami.po200zL 
Unionbank po 140 złr 
kereini.bank po2UOzi.e 40i 
Verk«brab'sipk pow.po 900*1
Wiid. banlrv/'r. po 200 Złr

Akcja kolei. 
Albrechta po 2‘Xł z Ir. 
AlfCldzkiej po 200 i t i .  #rr 
l)nie»trzaóekiej „
Wlżbiety . w. ii
Ferdynanda polu. p>» '<V)I

tir  id 1

r M gal Karl po 200 i  Ur 
Lw. 'i- v
M.r.8zl.(oflEt.)po*2cOiłr 
Aa»t.póła.zach.po200*ł *r 

,  ,  lii. B. po 200 zł #r
Rudolfa po 200 złr. s. r 
disdmiogr. po 2<Xł w. a. , t 
dtaitieijb. Ges. 200 zł. w H 
•itnibahn po 200 zi. »rebr. 
1'ramway wied. po 20 zi 
W ąg. gal. {Lup. JpokOOz i., w.a 
Węg.pół. wschód p.2iX) zł. > 

„ wicb. (Oitb) po jU 
złr. w. a. . .

,  zaohod. iWertb. ipo 
złr. w a. .

Akcje przem słowe. 
Budow/f ow .auitr po 200 z i . 

„ » wied. .  100 „
„ tanich pom połCO z 

Listy zastaw. (zalOOzJ.
Boden cred. allg. o it.5pr er.

-  ipłac. w 33 la t 5 o. we, 
Gal. Tow. kr. ziotn. 4 pr.w.a.

,  ,  5 pr. w. a.
Galie bank hip. 6 pr. w. »

63 35 
28 50 

141 -

<82 — 
00 25
13 5 

103 — 
119 50

48 60

125

1 ' 50

100 50 
( 0 26 
79 25

Bank nar. anstr. m. i  '  y

Obligacje pie\"5? ea.i 
stwa bolej, f n  Y fflz*
Albr*ehta.po3"Oz> 5n 10" 
Alfóldz. 20(>zt ł» pr «r w. r 
Czezka z.300 zł. 5 p. sr. w r 
D nfostm ńska 300 
Elżbiety po 4 pr. srebr w 

MS. t°62 3 pr
etn. 187' ■ pr

Ferdynanda coin. h pr. m i 
,  6 pr. w
„ 6 pr. zr

Gal. K. Ii. 800 zł.6pr.ir.w .»

i i i .  cm? 187 3 
n n .e m . a 800zł. 5pr. 

Lw. Czor. Jas. 1. mu. 186 
300z ł.5 pr.irebr.w.n 

Lw. Czer. Ja». II. eui. 186 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. 111. em 186' 
300 zł. 5 pr. urebr w z 

Lw. Czer. J  w. IV. em. 18 
800 zł. 6 pr. z re lr w. ». 

Rudolfa po 800 zl 6 or.sr.wa 
1889 p J  3'.!0 z i 

6 pr. »robv. w 
1872 po 300 z i 
5 pr. irebr. w 

Siedmgrodz. 600 fr b p.

Papiery loteryjne (w.
Zak.kr.d.hand.i prz.po Ukł. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglench ,  10 ,
Krakowska po 20 złr. 
Palfly ,  40 ,  ,
Rudolfa ,  10 ,
£«. Salrn , iu r
dt. Genoii ,  40 s
3taniiław .(poi.)p  > 2i i',0 w
W aldłtein po 20 zł. -u
W indiiigriitz po 20 z!
Dewizy (3nie! i xzn,i

Berlin 100 tal.
F rankfurt 100zł. (*tfrd*u,. 
H am burgi(O rnark. b*r>... 
Loidyn In ft. steri 
Pary i. 100 frank.

J u i  w y s z ł a  z  d r u k u

■BILLA BOTANIKA1
I  J u

■bili
przepisi

.  ezkszkół średnich. Cena 2 zł. 
oprawny po 2 zł. 25 ct. 

K sięgarnia P o lska  we Lwow e. |

Rodzicom lub opiekunom
mającym zam iar umieszczenia swoich 
s y n 6 w  l u b  p u p i l ó w  w c. k. 
w o j s k o w y c h  n a k ł a d a c h  wy­
chowawczych, jako to : we wyższej 
rea 'nej szkole wojskowej w Sanct- 
Pólten pod W iedniem , w akadem ii 
we W iener-N eustad (dla piechoty, 
strzelców i jazdy) lub technicznej 
we W iedniu (dla inżynierji i arty- 
lerji) udzielam pożądanych informa 
cji tak  co do wymienionych zakła­
dów, jak o te i i podań w celu uzy­
skania miejsca. Tożsamo podejmu­
ję  się przygotowania i przedstaw ie­
nia kandydatów do wstępnego egza­
minu w czasie wakacyj tj. po ko­
niec września.

Wiedeń, L a n d stra sse  Salesia- 
nergasse N r. 18. 
Henryk Milewski.

b. wychowaniec c. k. akadem ii 
3136 3 - 6  wojskowej.

ffL. 1827 s. p.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady ovdy- 

(nującego lekarza przy szpitalu po ­
wszechnym ta rnopo lsk im , rozpisuje 
-ię na mocy uchwały W ysokiego 
Wydziału krajowego z dnia 20. lipce 
1875 1. 16882 konkurs.

U bieg“jący się o tę  posadę m u­
szą być D s to ra m i medycyny, pierw- 
sz< ństwo zaś mieć będą ci, którzy 
są oraz Doktorami chirurgii.

Mianowany nie może b >z zezwo­
lenia Wys. W ydziału krajowego przyj­
mować ż idnej innej służ y publicznej 
P łaca  roczna wynosi 500 zł. a. w.

Kandydaci na tę posadę mają 
wykazać się wiarygodnemi św iade­
ctwami z dotychczasowej prak tyki i 
nieposzlakowanego prowodzenia nę- 

Podania należy wnieść do Zwierzch­
ności gminnej w Tarnopolu naj 
później d o  k o ń c a  s i e r p n i a  
1 8 7 5 .  3161 3 8

Tarnopol, 29. lipca 1875.

Sprzedaż *H8%  R ealność.p i ę k n e j  i  f u n d a m e n t a l n i e  z b u ­
d o w a n e j  r e a l n o ś c i !

W miasteczku S o l k a  na Bukowi­
nie, dwie godziny od itacji kolejowej „Ha- 
dikfalwa, oddalonem, w miejscu zdrowego 
powietrza przez sosnowe lasy położonem, 
od l l i t n  la t przez pacjentów słabości pier- \
•iowych licznie od widzące; jęst w spaniały wiadomość na miejscu.

DOM murowany
■ w e r a n d ę  o  5  p o k o j a c n  z par
kietow anę posadzką, przedpokojem ópa 
lanym, kuchni^ sp iżarnią, piwnicą, s try ­
chem flastrowanym, kląbem głogowym na
obezernem podwórza, Btajnią z wozownią, 
drew utnią i chliwkamj, Btudnią, ogrodem

wocowym, w ‘-------
jarzynnym  o 
o sprzedania

owocowym, winogronawym, szparagowym 
i jarzynnym  o jednym  morgu za 5000 zł. 
do sprzedania Z ta  realnością połączone 
prawo pahom  wszelkiego m a terja łu  laso- 
wego (unentgcldl(ebes Hoizu ngsrecht) ja-

Niezawodny i wiecami 
wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

a t e  n i e g o  P a t k i e w i e s a .
Oryginalny i prawdziwy dostać można 

każdego czasu jedynie w handlu Ig n ac eg o  
Pochego w Brodach. 2927 6—?

Słuchajcie
(^wdzięczności dziecięcia { 3
które szczerze miłuje swoich ro­
dziców. Pisze panna H. w B. Mój 
ojciec kochany uwolniony je a t oa 
opilstw a, cieszymy się teraz najle­
pszym ojcem, a to zawdzięczamy o- 
próoz Bogu, Tobie najlepszy panie 
Retzlaff, za dobroć pańską modlić 
się będziemy, 3115 2 —2

W celu nabycia tego wybornego 
środka na uwolnienie lię  od p ijań ­
stw a, proszę się udawać z zaufaniem

do R einhold Retzlaff,
Fabriksbesitzer in G u b e  n (Prusy)

Gdzie i pod jakiem i w arunkam i, dowie­
dzieć się można w handlu p. Jaskólskiego 
(plac Marjacki.) 3147 2 -  “

Podziękowanie.
Jaśn ie  W ielm. h r .  B a w o r o a i e ę ,  

właściciele d ób r Podwołoczysk, ra- 
rayli najłaskaw iej za wstawieniem 
się rządcy  dóbr p aaa Maliny, daro­
wać izm elickiej ludności tamie dwa 
grunta , jeden pod budowę synagogi, 
a wtóry na cm entarz. Za ten dar 
wspaniały sk łada ludność izrad icks 
ta k  dostojnym dawcom ja k o t i i  panu 
rządcy, najżywsze podziękowanie.

Podwełoczyska w lipcu 1875.

Izrael Zimmerman,
w im ieniu m ieszkańców  izraelickich.

316 ' 3 —3

Fssieła n sprzedaż

przy rogu Cmentarnej ul. pod 1. 16, naprze- 
«iw gmachu Towarzystwa Nowy Świat, 
koło tar gu, jest z wolnej ręki do iprzeda- 

może być i na połowę podzielona, a 
z domem i bez domu. Bliższa 

3122 2-
to część z domem

E kspedytor

Zakład wodoleczny
2898 ( h id ry a ty c z n y )  4 ?

w e Lwowie.
Zawiadamiam szanownych zwolenni­

ków wodoleczenia , że w tym roku tak 
jak lat poprzednich u t r z y m u j ę  bez 
przerwy mój Z a k ła d  w o d o le c z n y  
w K is ie lc e  pode Lwowem i w ła ­
zienkach  D y a n n y  obok ogrodu m iej­
skiego we Lwowie  i przyjmuję cho­
rych wKisielce od godz. 9 — 11 z rana, 
u Dyauny zaś, wieczorem od godz. 5 —6.

D r .  W e n ą n t y  P i a s e c k i .

pocztowy
poszukuje umieszczenia przy jednym 
większych urzędów. Bliższa wiadomość 
pod adresem J f .  Ig . poste restan te  Sta­
nisławów. 3144

Ukończony prawnik,
loszukuje umiesiczenia w kancelarji n 
.arjalnej bądź w miejcu bądź na prowincji.

Bliżiza wiadomość pod literam i M . O . ,  
ulica Kamińskiego. i! 9, II piętro u Wgo 
F edklew icza. 3160 2 — 2

A S T M Y

M. b. LISOWSKI
D entysta

i  s p e c j a l n y  l e k a r z  c h o r ó b  u s t ,
we Lw ow ie ,ulica D om in ikańska  N r. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory  na sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, ntrw ala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje złotem i 
innemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cbo- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
seł, cachnienie z ust i t. d. 2883 6 - ?

— - Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym.

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8—9 bezpłatnie.

i Adolf Wolfram *
asystent anatomii p rzy  uni- ^ 

|  wersytecie Jagiellońskiem, dr. |  
|  M edycyny, ch irurgii, aku- 
f  szerji i okulistyki,
w o s i a d a  z dniem 8. s ie rpn ia
« w  M o ś c is k a c h .
j  Z am ieszka w domu E isen b e rg a . ^  
w O rdynow ać będzie d la  ubogich ® 
f) 3119 bezpłatn ie . ~ "

Duszność , Chrypka Katary , zadawnione,
wszelkie cierpienia kanałów oddecliowyoli, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu I
Rurek antiastmatyoznych p. Levassour , Ap o- • « . r  ,  . .  .  .. Tr
M k .r u , 19 ruc de la Monnaie w Paryżu . Ks,^ arm * K ;  W I L D A ,  uhea Ha 

Dostać można we Lwowie w aptece PP Beka K I  poszukuje 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau- 
ozyńskiego ; w Brudach w aptece p. Kullak 
W Warszawie w składach aptecznych ma , 
terjałów pp. Ferd. Ang. Gallego i Ludwika z ukończoną 4. gim nazjalną lub realną 
Spiessa. 2704 5—V [klasą. 3154 2 - 3

u c z n i a

Bognmif Wewerka
w  K o l l n  nad E lbą w Czechach,

L. 1520 R. P.

Ogłoszenie.
Poszukuje się na pomieszczenie 

biór urzędowych lokalu we Lwowie 
o najmniej „Trzydiestu pięciu oknach 
na dole lub lszcm  piętrze“ , od 1. 
listopada r. b. na dwa następne lata 
do najęcia.

U stne lub pisem ne oferty przyj- 
je d o  1 5 .  s l e r p n i A  b .  r .  

Pre/ydjum  C. k. komisji krajowej 
podatku gruntowego w godzinach 
urzędowych przy ulicy W ałowej l. 31.

Budynki w pobliżu tej komisji 
k ajowej lub c. k. Namiestnictwa 
o trzym ają pierwszeństwo. 3143 3—3 

Z  Prezydjum  c. k. kom isji kra ­
jowej podatku gruntowego 

we Lwowie.
Lwów, dnia 28. sierpnia 1875.

poleca

sztuczny pognój iprodukta chemiczne
z fabryki akcyjnego Towarzystwa 
je st szlachcic pan F r .  H o rsk y  do H orsky fe id . T e l ią

Kolinie, którego założycielem i protektorem

M ę k a  x k o ś c i  wyparowanych, rozpuszczonych, i surowa,
N a d fo g fa t  zawierający od 10 do 20 prc. rozpuszczonego kwasu fosforowego. 
Złożone pognoje sztnezne: 3048 4—6
A m o n ia k  1 K a l i  n a d fo s f a t , przydatny pod nprawe chmielu, win- 

2 i łąk. p o w s ie c h n y  p o g n ó j, s z tu c z n e  p er n g n a n ó , fo s fo r y t,  
(mełty) S t a a t if u r s k ią  K a l i  c b ill  sa le tr ę , a m o n ia k  k w a s u  sia r- 
c a a n e g o , zneutralizowaną só l g la u b e r s k ę . g a la r e tę  k le jo w a . Dalej 
k w a z  z la r c z a n y  od 50° i 60", k w a s  s a le t r z a n y  ,-,6u i 48u w balonach.

2 0 0  p u l

f k .“V Słarhi
broni z Lfittieh.

Sł.chajeic , p itricir I zdumiewajc
Sprzedajemy jak długo zapis wystarczy!

H . lu . . . .  rewolwery z Lftttich , tai
rztłewe z pedwójn. poruslenintlęI Bil im. wieli

II ’ ’  Jio.’ioj iaAo ’ l
Mamy takie na (kładzie rewolwery z rękojeźi 

ete.iewa i piękne rebota rzeźbiarską i zpraedajemy 
tikawe draże; .  J do I tłr.

Barda# piękne , praktyczne i dobre atrirlby my 
źllwekie , dubeltewki mecno lutowane , dobrze oze- 
dseae eo zł. 10.50, U .50, 15.1*.

Strzelby pta.zśwki i do łareay po <ł. 6.&0, 8.50, 
de 10.60 najlepise.

l a  Sm  larebe, we Wiednia, Stadt, A dlergm  121. Stock.

/ m l e k o  a n t ć p h R l i q u e \
uyate albo i Woda spędza 

PIF.GI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ARSZCZKI. WYSYPKĘ, KROS 
. WYRZUTY CZERWONE
V A  OPIERZCH ŁO ŚĆ

PRYSZCZE

Doatać można y 
_Bkelaachz i w 1 
H nyśew akiego

i Lwowie w apt. pana
-  e a a s j p j - j i

Zmiana lokalu,
F .  G Ł O D Z I Ń S K I

we Lwowie,
z a w i a d a m i a  P . T. szanow ną pub liczność , i i  z dniem 1. 
s ie rp n ia  r. b. p r z e n i ó s ł  swój

SM płowych sukien muzlncli
i pracownię krawiecką,

is tn ie jącą  do tąd  na p lacu  ka ted ra ln y m  1. 31, d o  n o w e g o  
l o k a l u  przy  p l a c u  M a r j a c k l e m  do domu W go P e n te ra  
pod 1. 7 .  obok a p te k i p. M ikolasza, p rzyczem  poleca się 
dalszym  łaskaw ym  w zględom . 3152 2 — 4

CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN
w  P a r y ż u  R ue B lanche 2.

HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opinm nie 

ikntkoje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym  kształcie nie sprawia ściskania gardła  i nio posiada odrażającego 
smakn. Każda perełka zawiera 25 centigramów Chloraln.

8 1 r o p  C h o r a l n  (1 gramm Hydrate de Chlor&l w łyżce, bntelka zawiera 
250 gramów.)

Dostać można w u  L w o w i e  w aptece p. Mikolascha; w  W l o d n i u  w ap­
tece ,p. .Nenstein. 13 -1 3  2731

OGŁOSZENIE.
Poszukuje się

n a i i o z y c i e h i

średnim wiekn na wieś do chłopczyka 
7-letniego, nmiejącego już czytnć i pisać 

polsku, niem iecku, posiadającego po 
ćzątki, geografii, tiistorji, arytm etyki i 
gramatyki. Wymaga się oprócz polskiego, 
—  iejętności niemieckiego języka. Bliższi 

'.egóły dowiedzić się można u Wiel. p. 
Z d z i s ła w a  Z a k l i k i  w Domaszowie, 
poczta Uhuów. 3092 7—7

P rz e z  Jo g o  c e s a r s k ą  M ość 
Franciszka Józefa I.

odznaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna na szczury.
je s t p raw dziw a  do nabycia: 

we LWOWIE u pp. K. Iskierskiego, 
J. Beisers, Z. Ruckera, P. Mikola- 
seba. w STANISŁAWOWIE u Ste- 
rhera v. Sebenitz; w KRAKOWIE 

M. Jaworskiego. 2916 9—9 
C e n a  s z t u k i  5 0  c t .

do 16 zł.

Centurc Po 6, 8,10 do 12 zł.
Przy zamówieniach lii towych uprasza 

.. przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi 

grzbietu podraućonnmi wzięta, 2 objętości 
ibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 

miejsca pod ramionami do kibici, 
leży brać po sukni. 2!

Podaję do wiadomości, że

Traktyjernię

Zdolni kuchmistrze, obznajomieni z , 
wadzeniem knchni na własny rachnnek, 
raczą się zgłosić do niżej podpisanego, 
gdiie też o bliższych szczegółach dowie­
dzieć się mogą. 3135 3—3

Ludwik Stadtmiiller,
handel win i restanracja.

D a m e n -  M o d ę  - G e s c h a f t
W ILH . BECK w e W ied n iu , 

Freiung. Ecke, Strauchgaase Nr. 1.
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
w yrób, następnjąee niżej wymienione 
artyknły po cenie jednostkowej

m -  1 2 7  c t .  - W
za łokieć wiedeński lub sztukę. 

S u k n i e  w e  łn i  a n t- .
Mohair lub lustry, w czerwonym gu- 

śc:e szkockie materje wełniane, ba- 
reże, grenadyny,ecrus, lenos łokieć 27 c. 

S u k n i e  d o  p r a w ią .  
Perkale, nikę na suknie, białą i żółtą, 

żakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, cbiir molowy i batystowy, tu ­
reckie kretony łokieć 27 c.

T ow ary  ln ia i 'e  i łokciow e.
Wt-Ua lniana' *U lok. sz r, -5Ó“ lok., 

sztnka 10 zł. 80 c., płótno lniane jak 
skóra trw ałe */4 szer , 30 ł . sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane */4 szer. ło ­
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adamaszkowa i a tła ­
sowa */4 sz., Dankin 4/4 sz. czerwony, 
biały i żółty, kanawas */4 sz. nie bli- 
chowany, różowy i lilia  ręczniki ada­
maszkowe cynowało i lniane, adamasz­
kowe se>wety, chustki do nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lab farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
ł /4 szer. kobierce na podłogę materję 
dla gimnastyków i rosyjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 ct. 2803 10—25
W stążk i je d w ab n e  i a k sam itu e . 
Faile lub noblesse, jedwabne gładkie 

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro­
nie, 5 pale. szer. łok. 27 c., na dwa 
palce szer., dwa łok. wied. 27 c.

W z o ry  i s p isy  tow a ró w  n a  ż ą ­
dan ie  f ra n k o  i b e z p ła tn ie .

Zmiana lokalu.
M A G A Z Y N  mój pod firm ą

| M  O  I>  E ' S  A R O B E S
»*4T przeniosłam na ulicę Hetmańską I. 6 "U W

(nad cukiernią pp. Gros i Struś)

)Ł 4 - 6  i Pomorska.

M iMlIMili
się w głównych aptekach na ea.ym św'e<- —-ym 

(Żądać uależy pn 
w aptece pana Mikolasch.

H Y G IEN IC ZN E, NIEZAWODEGO 
SKUTKU r ZA PO BIEG AJĄ CE.

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży- 
:ia żadnych Innych środków. Znajduje 
W Paryżu u wynalazcy, p .  B R O I ' ,  
ektu).— 30 la t powodzenia.
' ■' 2713 7 —52

• v x x x x x x x x x x x x « x x x x x j u r x x x x «
*
ty D o V.

ty ty tyty. ty ty ty ty ty ty ty

5 2 1 9 / 7 5 .
C. k. uprz. gal. kolej

KAROLA LUDWIKA.

OBWIESZCZENIE.

ty ty ty ty ty ty 
ty 
S 
ty  
*  
ty ty

Z dniem 5. sierpnia s. st. (15. sierpnia jjj 
n.) 1875 r. wejdzie w życie nowa taryfa ^ 

'ty specjalna dla przewozu zboża, ziarn strącz- ty 
jjj kowych i nasion olejnych nadawanych w 8 
^ ilości najmniej po 5000 kilogramów na je- ^ 
ty den list frachtowy, dalej dla próżnych wo- ty 
w rów przesełanych w dowolnej ilości między Jj 
ty stacjami kolei kijowsko-brzeskiej z jednej, ^ 
ty a stacjami kolei niemieckich z drugiej ty 
Jj strony. jjj
ty Egzemplarzy tej taryfy dostać można ty

ty ty ty ty ty ty ty ty

^ bezpłatnie na stacjach naszego Towarzy- 
^ stwa, dalej w biurze komercjalntm we Lwo- 
ty wie i w ekonomacic we Wiedniu, 
ty  
ty

we
Wiedeń w lipcu 1875 r 

i 2„i Jeneralna dyrekcja.

Przeczyszczenie krwi
zapomocą pigułek REDLINGERA,

które w użyciu od przeszło stu  la t okazały się wybornym środkiem przeciw 
ostrości krwi, zepsntym sokom, zwichniętemu trawieniu, zatwardzeniu itp. 
Sposób użycia w 24 językach. Pudełko z 15 pigułkam i 15 ct. Zwój z 8 
pudełkami 1 zł. 10 ct. 'P r z y  w ysyła liu  pocztą o 10 ct. więcej.

Jeneralny skład dla monar. Au.tro-Węgry: '  291911 7—9
A po theke  „ l u m  S a lw a t o r 44 w e  W ie d n i a ,  K firu tn e rs tra sse  22.

'J/BT' W e  Lw ow ie w a p t. Z. R tieke  a. Nn prowincji dostać można 
u pp. Tórok w P e s z c i e ,  Purgleitnera w G r a c u ,  M ittlbacha w Z a g r z e -  
b in ,  Seravallo w T r y j e ś c i e .

G łó w n y  s k ła d  d r o z d a  y  p r a s o w a n y c h .

P rie w y  borne
H E R B A T Y

P«.ŃSK,E
W E  L W O W IE  

.,1 1. ❖ lloakoim le
- W  I  U  A -

WĘGlEf^lŁIE

poleca swój iloboro'

8 & K S I Ł  T O W A B ^ W
owoców, łakoci, win

i zaopatrzony

k  €  i  § i i a  ł  m  v  c  a T

’ herbaty.

O W O C E

W IN O G E O IO L

W sz e lk ie  w  ten  z a k re s  w ch o d z ąc e  to w a ry  sp ro w a d z a m  
w n a j c e l n i e j s . z y  c li r o d z a ja c h , i s p rz e d a ję  ta k o w e  

po  n a jn iż s z y c h  c e n a c h  m ie jsco w ych .

Łaskaw yńi zmie/.uicjs/.ym odbiorcom od zł. 50 naraz **e s  
u za gotówkę, odstaw ium I 
kach kniei galicyjskiej t'i*. 
różnicy odległości, lub też

ostatniej stiicyi bez 
m odpowiedni rabat

M A S Ł O

S E K Y , 1 JK Y N D Z A .

S zczegółow e n ik t n a  żą d a n ie .

K o n d e n so w a ite  M i e k  o s z w a jc a r s k ie ,

ty 
tyOddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od t. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od J e d n e g o  z ł r .  W a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O od sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Udziela Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .

G odziny czynności biurowych: 2f
od 9tej do lszej przed południem, 

od 3ciej „ 5tej po południu.

Wydawca i właściciel Jan Dobrsański, odpowiedzalny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni , Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skorl,


